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Za Redakcyą odpowiedzialny
gtanisiaw Bronikowski w Poznaniu.

Uiuinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
93 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
j ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
F wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jedakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

” , frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 16 sbr., w ^ańsfcwio nil 
miockióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 | guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.^w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 w Ame­

ryce 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzion. Pozn.j 
a Rękopis ma
™ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczków 
verseile, agence d'annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, 
meyer, H. Albrecht Tnubenstrasse 84. International Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et 

cławia Daube, Baasenstein & Vogler i

ski. Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Cosnp, Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni-) J
Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasae 60. A. Rate- 
Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro- 
Mosse. — W Pleszewie: L. >ibora!ski.
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Na
po przybyciu wniesiono na dziedziniec więzienia kana-

miesiące Sierpień i Wrzesień PS’ 8tół’ kilka krzeseł itd., które to meble przeznaczo- 
ne są do celi jego.

142)
jtwieramy osobną, prenumeratę, którą obowiąza- ■, Dla wiadomości zamiejscowych i dalszych naszych 

s, wszystkie cesazskie urz,dy '

oeztowe. < jest 2 mile, a od Ostrowa mniój więcćj 6 mil. W Ko-
D . . . ,, ’ źmihie znajduje się protestanckie seminaryum nauczy-
1 renumerata miesięczna wynosi dla za- > cielskie i komisya sądowa, a nadto więzienie centralne

liejscowych 1 talara & fenygów, dla miejsćo- 
d litych 23 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
¡ulenf '

na 300 więźniów.

POZNAŃ, 28 lipca.

# Listy wyborcze tylko do dnia 29 b. m. 
włącznie wyłożone będą w biurze magistratu. Należy 
więo korzystać z tych ostatnich chwil i przekonać się 
czy każdy mający prawo wyborcze jest w nich pomie­
szczony.

Mljj t----------------------------------------- ------------------------------
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Zi
morgj ,
I. ogn
kośmd Podana w ostatnim numerze pisma naszego wia-

»mość, że mocarstwa europejskie wkrótce uznać mają 
i gtm raędownie obecny rząd hiszpański; coraz więcćj nabiera
4k zihrawdopodobieństwa. Nie tylko bowiem niemieckie pi- 
własi118’ a'e ’ *nne ^graniczne dziennniki odzywają się z 
_ Mj ¡daniem, ażeby w jakikolwiekbądź sposób położyć 
ia i r oniec wojnie domowćj hiszpańskićj, która tylko obu- 
)m n" renie i odrazę budzić jest zdolna. — Ostatni numer 
|u ® i m e s’a, zastanawiając się w dłuższym artykule nad 

zebiegiem interpelucyi lorda Russla, odnoszącćj się 
e i ca» pomocy, jaką Francya udziela karlistom, wystąpił 

żądaniem, ażeby Anglia starała się głównie o uzna- 
SjC01!e ze strony mocarstw rządów marszałka Serrano a 
2223t)®°yla 81S myśli interwencyi. limes ponowie po-
___arza przy tćj sposobności, że nie podlega już wąr-

iwości, iż otwarta granica francuzka znacznie ułatwia

sass»tsas«B®

wadzenie wojny karlistom, i wynurza oczekiwanie, 
my. marszałek Mac-Mahon więcćj w przyszłości zastó- 
[ y 74 ie się do przepisów prawa międzynarodowego. W końcu 

¡ywa pomieniony organ lorda Derby, ażeby zwrócił 
(3303) lagę tych Anglików, którzy sympatyzują z karlistami, 

TOCZ) następstwa, jakie pociągnąć za sobą może takie po- 
gsliic ¡powanie i takie popieranie sprawy Don Karlosa. —

•stawa ta prasy "angielskićj nie zadowala mimo to 
: szMlenników berlińskich; ich zdaniem, szybko działać 

ko karbśei wzrastają.w siły a w miarę powo- 
r> enia podnoszą tylko nadzieje ultramontanów niemie- 

icb. Nawet wiadomość, że eskadra niemiecka popły- 
h ku północnym wybrzeżom Hiszpanii, nie wystar-

Interwencya w sprawie hiszpań­
skiej. ;

Cechą, smutną cechą naszego wieku jest 
pewien sielankowy humanizm, pokrywający 
swym łatanym, przezroczystym blichtrem pra­
wdę tej samej zawsze, dziczejącej według na­
miętności lub interesu wśród okoliczności na­
tury ludzkiej. Kto wie nawet,, czy w porówna­
niu z czasami dawniejszemi stan rzeczy nie 
zmienił się pod tym względem na gorsze, czy 
wojny dawniejsze nie nosiły charakteru bardziej 
ludzkiego, więcej rycerskiego niż dzisiejsze, po­
śród których interes obliczony z góry według 
zimnej " rachuby wskazuje pożogi niewinnych 
wsi i miasteczek, egzekucye niewinnych ludzi 
jako środek szerzenia zbawiennego i skuteczne­
go postrachu. Wzdryga się zbiorowy senty­
mentalizm naszej epoki w obec figurującej po 
kodeksach karnych kary śmierci, schodzą się 
reprezentanci najwojenniejszych mocarstw w Gc-, „ w i opinii niemieckićj, bo przez National Ztg. z i . , , , - , . .

‘¿¡I»rżeniem się odzywa, że smutnćm to jest zjawiskiem, newie lub w Brukseli, by w rezultacie wydo- 
takim zbrodniom, jakie na porządku są dziennym

„ p, liszpanii, nie można położyć końca nawet zbiorową in- 
sencyą moralną mocarstw. Co najmniój wszystkie pań- 
k jednomyślnie wystąpićby winny przeciwko zasilaniu 
¡Stów bronią i amunięyą, tak odzywa się Nation.

bo pisma nawet francuzkie zgodne są w potę- 
liu władz francuzkich w obec karlistów. — Organ 

® r hdowo-liberalny odwołuje się przy tćj sposobności 
|£(jlpoparcie swego zdania na artykuł Imparciala, 

ry podnosi, że Francya pozbawi się sympatyi wszy- 
Sout ch państw i w gorszćm niż dotychczas znajdzie się 
¿¡[ są lżeniu, jeśli nie pozbędzie się swój dwuznacznćj 
MOW^ki. Donoszą bowiem telegramy najświeższe, że 

• ltl. istatnim czasie dwanaście dział nowćj konstrukcyi 
j. . ieście kist amunicyi dowieziono karlistom przez gra-
tt« Grancuzką>

___ trancuzkie stronnictwa republikańskie pełne są 
iU, " iy, że wniosek icb, żądający rozwiązania Zgroma- 
iroilo« “a narodowego większością głosów przejdzie, mimo 
,i i-ozpo® rojekt o uznanie nagłości upadł 369 gł. przeciw 340. 
a. Zwę®laeje swoje opierają republikanie na tćm, że nie 

sprzeda» “iers pragnie rozwiązania Zgromadzenia naro- 
1 (4144) «go, ale że wielu członków lewego centrum, którzy 

zenia czek oiu 23 bm. oświadczyli się przeciwko nagłości 
„0 »sku, zdecydowało się teraz żądać rozwiązania Zgro- 

wem - lenia, które ich zdaniem największćj nieudolności 
1 dowody. W liczbie tych deputowanych wymie- 

BHIb ) mianowicie p. Richard, który tćż z tego powodu 
-—'owany został referentem tak zwanćj komisyi ini- 
; praktyk*. yWy.
enlil’jstJJ Międzynarodowy kongres brukselski, na który 
br [«cy zjechali delegowani, w dniu wczorajszym pier-

n z 
yna, ¥

ïkspei
to.

lal odbył posiedzenie, które jedną tylko trwało go- 
rasza sięjj. Po odrzuceniu przez rząd belgijski przyjęcia 
wiadOp°i'#odnictwa na konferencyi, wybrano prezydującym

Galicy1,1

naniu po’r"*cg° pełnomocnika, jenerała Jomini, sekretarzem 
(4120) gabinetu belgijskiego ministerstwa spraw za­

cnych, p. Borchgrave. Postanowiono wreszcie na 
je<^neg° z delegowanych, aby posiedzenia kon-

LaI I były tajne. Nadmieniamy jeszcze tutaj, że Niem- 
jctwa®) ,Wiu na konferencyach mają reprezentantów, z któ- 
zenie. Wszakże jeden tylko tj. jenerał pruski Voigts- 

Prawo glosowania. Oprócz powyższego je- 
(41^ reprezentuje Bawaryą bawarski jenerał Deon-

----- Saksonią major saski Welk, Wyrtembergią tajny
^gacyjny Soden, Badenią tajny radzca profesor 

i4-" Wschli.

my
> za°Patr«fc Vursów te» , K s. o f i 
locWd >e cyała i biskupa lic. Janisze-

tnsić li5tlv .° wywiezieniu którego wczoraj już donie- 
Oebick’eS|aj Uwieziono nasamprzód doróżką do Śremu a 
>erniiS>^‘ . nową dróżką, która tam na niego czekała, do 

la koźmińskiego. Dostojny więzień przybył do 
, i -. wczoraj o 6 godzinie wieczorem. Przez całą 
łieiB- ,°warzyszyli mu tutejszy inspektor policyjny p’ 
1O ofa1 Waj konetablerowie. Doróżka przybywszy do 

. jl8’ wjechała natychmiast na dziedziniec więzie- 
W*te S, Urzędnicy policyjni w kwadrans wrócili. — 

k ,°ye8p°ndenta koźmińskiego Posener Ztg.
, z>ewano się jeszcze więźnia w Koźminie. — 

i ^.°Pjero nadszedł tam rozkaz, aby urządzono 
1 Sienie a wieczorem sam już przybył. Zaraz

bywać na wierzch ochronne czerwone krzyże, 
zabezpieczać ludność oblężonych fortec od bomb 
eksplodujących, ochraniać jeńców wojennych. 
Wszystko to praktykuje się na papierze i w po­
koju, zyskuje inicyatorom genewskim pochwały, ) 
artykuły poświęcone panegirykom na cześć po- ; 
stępującej ludzkości i cywilizującej się wojny, 
— ale niechaj tylko prawdziwa wojna wybu­
chnie, widzimy cały ów aparat humanizmu roz­
wiewający się jak plewy za poddmuchem wia- j 
tru. Te same gazety, które się targują o życie 
morderców i trucicieli w kodeksach karnych, 
znajdują rzeczą naturalną, że zwycięskie armie 
cywilizacyi par excellence rozstrzeliwają nie- I 
umundurowanych patryotów za pełnienie obo 
wiązków względem ojczyzny lub biednych, nic- ' 
winnych zupełnie ludzi jako naturalnych zakła 
duików za podoficera zabitego lub most wys • ! 
dzony w powietrze w pobliskiej okolicy. Cze - f 
wony krzyż genewski staje się często, powi 
wając nad lażaretami i szpitalami, „w momen­
tach psychologicznych“ przewodnikiem bomb i 
kul armatnich. Ten sam wreszcie sentymentalizm, 
co leje łzy nad chałupą spaloną w pokoju i gar­
dłuje przeciw pękającym bombom, regestruje 
w swych organach publicystycznych z wszel- 
kiem zadowoleniem raporta wysoko urodzonych 
i wysoko postawionych wojskowych, stwierdza­
jących z pewną lubością, jak osobiście przypa­
trywali się pożodze „aż do ostatniej chaty“ wsi 
skazanej na spalenie za opór stawiany nieprzy­
jacielowi. Tenże sam bombowstrętny w czasie 
pokoju sentymentalizm zalewa ogniem i siarką 
w czasie wojny nie broniącego się żołnierza 
francuzkiego, lecz biednego, niewinnego oblężo­
nych miejscowości mieszkańca, by z jego cier­
pień i dolegliwości stworzyć sobie środek przy­
musu przeciw nieprzyjacielowi. Otóż to olbrzy­
mia sprzeczność, otóż to moralne kłamstwa, o- 
tóż to moralna zgnilizna naszej wielkiej tylko 
zarozumiałością i wynalazkami w dziedzinie ma- 
teryalizmu epoki. Kłamany liberalizm, kłamany 
sentymentalizm, kłamana miłość ludzkości, kła« 
mana cywilizacya. Charakter podobny tej­
że epoki odbjł się już na innych osta- 
tniemi czasy odbytych wojnach, odbija się 
teraz niemniej ponuro na wojnie domowej 
w nieszczęsnej Hiszpanii. I tutaj dziczeje 
wojna, i tu przybiera cechę godną epoki 
i przykładów, wśród jakich się toczy. Nie ma 
prawie telegramu z widowni tamtejszej wojny, 
któryby nie przynosił wiadomości o tylu a tylu 
rozstrzelanych przez karlistów jeńcach, żołnie­
rzach lub urzędnikach republikańskiego rządu;

nie ma prawie telegramu, któryby nie donosił 
o pożodze tylu a tylu wiosek, zniszczeniu tylu 
a tylu posiadłości przeciwników „prawego mo­
narchy.“ Widowisko tutaj tem wstrętniejsze, 
że odbywa się pod firmą legitymizmu i or- 
todoksyi. Armia zachowawczości i wiary Chry­
stusowej walcząca nie miłością i prawdą po 
oclniesionem na polu bitwy zwycięztwie, lecz 
mszcząca się krwawemi egzekucyami bezbron­
nych, posługująca się środkiem głowni i pożogi 
we własnym kraju przeciw własnym ziomkom. 
Widowisko smutne, wstrętne a dorzucające do 
skarbnicy kłamstw naszej epoki nowe jeszcze 
kłamstwo: kłamanej wiary. Widowisko po­
dobne zwraca na siebie uwagę opinii publicznej 
i prasy europejskiej, budzi słusznie jej oburze­
nie, wywołuje pytanie, czy Europa winna cier­
pieć dalej praktykujące się w obliczu jej okru­
cieństwa domowej walki w Hiszpanii. Prusy, 
dość obojętne dotąd i cierpliwe w obec pożóg 
i egzekucyi hiszpańskich, podnoszą teraz, także 
energicznie głos z powodu, pożałowania godnej 
egzekucyi, wykonanej przez karlistów na kapi­
tanie pruskim Schmidt, który równie nieszczę­
śliwie, jak niepotrzebnie w sprawę tę się zamię- 
szał. Oburzenie tedy przeciw okrucieństwom 
armii legityzmu i ortodoksyi hiszpańskiej jest 
bardzo słuszne, domagania się interwencyi 
w interesie ludzkości aż nazbyt uzasadnione, a 
co do nas, obcych zupełnie tej sprawie, obojęt­
nych dla niej, mających aż nazbyt wiele kło­
potów u siebie w domu, pragnęlibyśmy w tym­
że interesie ludzkości, aby interwencya zbioro­
wa mocarstw europejskich, nie tykając wewnę­
trznych stosunków Hiszpanii, zdołała nadać tej 
wojnie uczciwszy i ucywilizowany na prawdę 
charakter. Udało się to za przeszłej wojny do­
mowej hiszpańskiej lordowi Elliot w r. 1838, 
pragnęlibyśmy, aby się udało i dzisiaj. Coby 
jednakże w obec tych krzyków mocarstw euro­
pejskich przeciw Hiszpanii, silnych w obec sła­
bego, przedewszystkiem przypomnieć należało a 
coby może, pamiętane za wczasu, powodu do 
owych krzyków i objawów oburzenia nie było 
dało, — to, aby szczerą i istotną poprawę za­
częły od siebie. I tutaj stwierdza się prawda 
przysłowia: Lepszy przykład niźli rada. 
Gdyby Anglia w Indyach, Rosya w Polsce, 
gdyby świeższe jeszcze doświadczenia we Fran- 
cyi nie były postawiły zasady, iż szybki cel 
wojny rozgrzesza najrozmaitsze środki, gdyby 
nie były praktykowały teoryi „zbawienności 
rzucania postrachu,“ — gdyby były na prawdę 
umoralniły i ucywilizowały wojnę, — kto wie, 
czy dzisiaj dla armii legitymizmu i ortodoksyi 
hiszpańskiej nie byłobyjjsię w obec takich przy­
kładów stało moralnem niepodobieństwem wy­
prawiać to, co wywołuje powszechne a słuszne 
oburzenie. Ludzkość i moralność nie znają o- 
sobnych kodeksów dla słabych i dla mocnych. 
Co nie wolno armii „prawego króla“ w 
Hiszpanii, nie wolno równie armiom wielkich 
mocarstw. Brzydźmy się, oburzajmy jak naj­
słuszniej wybrykami i niegodziwościami karli­
stów w Hiszpanii, życzmy sobie, o ile w sercu 
naszem przy kłopotach domowych pozostaje 
miejsca dla ogólnych cierpień ludzkości, — aby 
interwencya europejska położyła im w inte­
resie ludzkości koniec, — ale życzmy sobie bar­
dziej, życzmy sobie przedewszystkiem, aby epoka 
nasza zrzuciła z siebie kłamane oblicze, aby 
się przejęła szczerze zasadami ludzkości, aby 
tak w polityce jak wojnie możni i potężni 
zwłaszcza na prawdę je praktykowali, a wten­
czas doprawdy nie będzie powodu biadać i roz­
czulać się nad cierpieniami Hiszpanii bo pod 
wrażeniem i wpływem dobrych przykładów ze 
strony możnych i potężnych tacy karliści nie 
będą mieli odwagi praktykować tego, co głos 
sumienia zbiorowego wbrew machiawelizmowi 
interesu wojennego potępił.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował właściciela dóbr barona Puttkamer w 

Kunzheim radzcą ziemiańskim powiatu reszelskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z nad Prosny, 26 lipca. 

(KobietaJ
Nie ma w ¿wiecie drugiego kraju, w którymby ko­

bieta równie tak................ * *

spółeczne jak u nas w Polsce. Ani w Ameryce gdzie 
emancypacya przypuściła ją do praw obywatelstwa i 
wszelkich spraw publicznych, ani w Anglii, gdzie jest 
swobodną i niemal samodzielną w życiu prywa- 
tnćm ... ani we Francyi, gdzie ją uważają jako piękny 
mebel zdobiący salon lub buduary i pola elizejskie, 
ani w Niemczech, gdzie skromna jej rola kucharki lub 
starszćj służącćj ją zadowalnia zupełnie, ani w jakim- 
kolwiekbądź kraju niema kobieta tego wpływu, tćj po­
tęgi, jaką wywiera u nas na życie prywatne, domowe, 
a przez nie i na życie spółeczne.

Nie pisząc tutaj historyi kobiety, nie chcę się roz­
wodzić nad jćj przeszłością, nad tćm czćm była ona 

•w Polsce za dawnych czasów, czćm była i jaką rolę 
przyjęła i odgrywała krótko przed i podczas rozbiorów 
Polski. Smutny ten epizod w historyi naszćj dostar­
czył światu różnego rodzaju smutnych, fatalnych egzem­
plarzy rodu ludzkiego, spuśćmy więc zasłonę na ten 
obraz upadku moralnego z obawy, aby nie wywołać 
w nas bezpotrzebnie rumieńca i wstydu.

Mówić będę zatćm o kobiecie naszćj dzisiejszćj. —
Kobieta polska — mowa tu o kobiecie wykształ- 

conćj lub za taką uchodzącej — jest przyczyną po­
średnią wszystkiego złego i dobrego czyli tćm, ?,co 
Francuz nazywa le levier du bien et du mal. 
Ona to tworzy modę, stanowi kodeks praw konwen- 
cyonalnych, którym mężczyzna winien ślepe i absolu­
tne posłuszeństwo, ona urządza bale, koncerta, zabawy, 
tańcujące herbaty, pielgrzymki do cie­
płych i gorzkich wód Niemiec, wprowaIza do 
domu język obcy ze szkodą własnego, obdziera nas 
z kontusza zastępując go frakiem, jednćm słowem ko­
bieta nasza robi z nami co się jćj podoba, bawi się 
jak z lalką, ubiera, rozbiera, unosi w obłoki, zkąd 
znów ciska na twardą ziemię; ale jest ona taką tył­
ków chwilach ogólnćj apatyi spółeczeństwa; jest to 
jćj strona ujemna, jakby cień rzucająca na obraz, który 
na wyobraźnią widza tćm silnićj ma działać, że z pod 
niego wydobywające się światło i koloryt zlewając się 
harmonijnie w jedną całość, całym blaskiem piękna 
oko uderza.

Kobieta-Polka, ale Polka całćm sercem i duszą, 
w radykalnćm tych słów znaczeniu, jest wyższą nad 
wszystkich innych narodów kobiety. — Kobieta-Polka 
jest zdolną do największych bez granic poświęceń: mi­
łość ńarzeczonćj, żony, matki, córki, syna, siostry, mi­
łość własną, próżność, zalotność, piękność, łfonor na­
wet własny, majątek, zabawy — wszystko na świecie 
poświęcić jest ona zdolną, gdy ojczyzna od nićj tćj za­
żąda ofiary.

We wszystkich chwilach gorętszych życia narodo­
wego widzimy ją u szczytu poświęceń, na jakie żaden 
dzisiejszy zdobyć się nie możel Widzimy ją, jak na­
rzeczonego swego, męża, brata, syna lub ojca wypra­
wia dó boju, na śmierć niechybną ze łzą w oku, ale 
z rezygnacyą, z zadowoleniem z wykonanego obowią­
zku; — widzimy ją potćm, jak wyrzekłszy się dostat­
ków i wszelkich rozkoszy świata, do jakich od 
kolebki przyzwyczajoną była i skazując się na wie­
czne wygnanie, wieczne niedostatki i nędzę, dobro­
wolnie towarzyszy drogiemu jćj sercu, pędzonemu 
do dzikich stepów Sybiru, chcąc mu ulżyć i ciężkich 
kajdan i cięższćj jeszcze niedoli; widzimy ją dalej, jak 
podziela los i twarde życie wygnańca, tułacza po obczy­
źnie, któremu nie chce, by obca ręka zamknęła po­
wiekę; widzimy ją znów gdzieindzićj, jak cale życie, 
całą myśl swoją i pracę poświęca dla ulżenia nieszczę­
śliwym, osładza ich cierpienia, stając się ich matką, ich 
siostrą.

Taką jest a raczćj taką być może kobieta-Polka, 
gdy się w nićj iskra życia narodowego zapali, zapłonie! 
Nie dziw więc, że przed nią schylamy czoło i że jćj 
potęga panując wszechwładnie nad nami, oddziaływa 
nie pomału na cały nasz organizm społeczny. — Do 
kobiet zatćm naszych należy zwrócić wasz głos, za co 
wam wdzięczność mieć powinny — że tak często od pe­
wnego czasu nawołujecie do pracy sumiennej a szcze- 
rćj; one niech wezmą w swe piękne rączki, sprawę 
oświaty ludowćj, one niech powstrzymują marnotra­
wców od ostatecznćj ich ruiny i tćm samćm od wy- 

i rządzania szkody sprawie narodowćj, one niech karcą 
j szulerów a swoim przykładem, jak w latach 1858, 
- 1863, niech zaprowadzą oszczędność, niech wypędzą 
i z domu język niemiecki,, niech wpłyną na rozbudzenie 
; uczucia obowiązków patryotyzmu a nie tylko uwiel- 
j biane będą przez nas, ale i szanowane przez nieprzy-
! jaciół naszych.

« Paryi, 27 lipca.
(Jeszcze smutny tydzień. — Posiedzenia czwartkowe i pia

•! j ,e.kl.Jen- Changarnier. — Odroczenie na całej lin 
■ iSadzieje stronnictw. — Rozwiązanie jeszcze może być uć

łonem. — O śmierci Wikt. Heltmana.)
(S. E.) Smutny tydzień! Ile już razy musieli

zaczynać korespondencyą od tych słów złowrogich! 
nigdy nie, były one tak usprawiedliwione jak w 
siej8zćj chwili. Bezsilność Zgromadzenia, które 
może w sobie większości ijnaleźć do żadnćj uchw 
chwiejność i słabość rządu, który nie chcąc c 
rać się na większości republikańskićj (jedyna jaka 
głąby jeszcze się utworzyć) raz oświadcza się za ś 
szną organizacyą swojćj władzy a drugi raz zgadzt 
na odroczenie dyskusyi koastytucyjnćj; ślepa nienai 
monarchistów do wyrazu rzeczpospolita; chociaż 
wyraz wystarczałby dzisiaj do zaspokojenia umye 
a może do ocalenia Francyi umierającćj z prowizt 
czności; obawa przed rozwiązaniem pochodząca zez 
tniego przywiązania do tytułu deputowanego; wszys 
ujemne strony położenia obecnego pokazały się w 
skrawćm i przestraszającćm świetle.

Nasamprzód w czwartek po mowie patryotyc: 
a tchnącćj prawdziwą uczciwością i serdecznością



złośliwie epigrammatycznéj odpowiedzi p. de Broglie, 
któremu dał należyta odprawę równie złośliwy ale za­
wsze szczery czasem do brutalstwa p. Dufaure, wnio­
sek lewego centrum odrzucony został skutkiem wdania 
się rzędu w dyskusyą: wstąpił na mównicę jenerał de 
Cissey' z rozkazu marszałka i odczytał oświadczenie, 
potępiające wniosek p. Pórier a w ogóle rzeczpospolita, 
której ten sam p. de Cissey bronił, będąc ministrem 
p. Thiersa; żołnierz zna tylko rozkaz przełożonego, a 
dla tego właśnie z żołnierza najgorszy minister w rzę­
dzie parlamentarnym. Oświadczenie to, które nazajutrz 
przylepione zostało na wszystkich murach, przestraszyło 
niepewnych, którzy nie chcąc być z rządem w niezgo­
dzie, głosowali przeciw wnioskowi p. Pćrier, razem z 
prawicę, którćj zdawało się, że na zawsze pochowała 
rzeczpospolitę. — Jest to może radość bardzo przed­
wczesna.

Na tćm samćm posiedzeniu cała lewica złożyła 
wniosek uchwalenia rozwięzania Izby, jako bezsilnćj : 
wiadomo, że nie uchwalono nagłości, ale była tylko 
różnica 28 głosów, należących do ludzi, którzy spo­
dziewali się, że nazajutrz, tj. w piętek rozpocznie się 
dyskusya nad projektami trzydziestu, to jest nad urzą­
dzeniem Septennatu, Ventavonatu, Mac-Mahonatu, Sui- 
generiatu, byle czego wreszcie, bo ci poczciwcy łudzili 
się nadzieję, że Izba zechce przynajmniej zajęć się 
losem Francyi, kiedy nie chce oddać głosu samemu 
narodowi.

Ale gdzie tam! Nazajutrz p. margrabia de Ca- 
stellane wnosi o odroczenie dyskusyi z powodu upałów 
senegalskich, chociaż od tygodnia zupełnie zmieniła się 
temperatura ; na jego pomoc przybiega jenerał Chan­
garnier, nie chcęc aby tak wyborny fortel wojenny nie 
nosił w historyi i jego nazwiska i zaczyna recytować 
wiersze Horacego o j u eu nda obliyia vita e, o 
strumykach, o gaikach, o słowikach i źęda wakacyi 
przed dyskusyę nad projektami konstytucyjnemu Na- 
próżno E. Picard, napróżno Fe r ay, napróżno Gui­
chard i Tolain, napróżno R. Durai przypomi­
nają, że chodzi tu o los Francyi, nie o żadne sielanki. 
Oto” jakiś p. Malartre, wnosi także o uchwalenie 
wakacyi zaraz po dyskusyi nad prawami finansowemi, 
twierdzęc, że deputowani nie sę Rzymianami aby 
tak usilnie pracować jak Spartanie (sic) itd., że 
ponieważ nie można zorganizować marszałka (organi­
sez le maréchal!), to trzeba odpocząć. A większość 
w Izbie głosuje za wnioskiem młodocianego Castellana, 
sielankowego Changarniera i krotochwilnego Malar- 
t r a, po nowćm oświadczeniu rzędu odczytanćm przez 
jenerała Chabaud-Latour (o jenerałowie!), że jakkol­
wiek rzęd życzy sobie, aby władza jego została jak 
najspiesznićj uorganizowanę, jednak jeżeli Zgromadze­
nie uważa, że ... itd. ... Słowem odroczono dysku­
syę mimo oporu republikanów i bonapartystów. Le- 
gitymiści tryumfuję! Rzeczpospolita pochowana, Ven- 
tavonat odroczony, Izba nie rozwiązana, jeszcze pięć 
lub sześć miesięcy do zawięzania nowych intryg z or- 
leanistami, do skombinowania różnych barw przyszłego
sztandaru, przyszłćj monarchii. A przez sześć miesię­
cy, kto wie, mówię dzienniki monarchiczne, co stać 
się może? W rzeczy saméj Mac-Mahon mógłby um­
rzeć, a wtenczas legitymiści występiliby ze swoim Hen­
rykiem V, ba, i Henryk mógłby umrzeć z Mac-Ma- 
honem a wtenczas Orleaniści przedstawiliby Francyi 
hr. Paryża jako jedynego zbawcę! Piękne nadzieje! 
Ale przez sześć miesięcy i Francya mogłaby umrzeć, 
gdyby ziściła się choć połowa tych nadziei. My chce- 
my się spodziewać czegoś innego. Za kilka dni najda­
lej Zgromadzenie będzie roztrzęsało wnioski pp. Raoul 
Duval i Malleville o rozwięzaniu, komisye oświadczyły 
się za temi wnioskami; może uchwalonćm zostanie we 
wtorek przyszły to rozwięzanie, które we czwartek 
przeszły zostało odrzuconćm. Wszak Izba przyzwycza­
iła nas do takich zmian opinii. A wtenczas wszystko 
jeszcze może być naprawionćm !

Śmierć śp. Wiktora Heltmana, o którćj donieśli­
ście, wywołała tutaj powszechny smutek między jego 
towarzyszami wygnania, którzy uważali go za jednego 
ze swoich patryarchów i imię jego najgłębszćm otaczali 
uwielbieniem.

NIEMCY.
# Berlin* 27 lipca. Zarzuty, z jakiemi wystę 

pują niektóre niemieckie pisma przeciw snełom bawar-
skim, ich stronniczości w sprawie procesu o zamach 
na życie księcia Bismarcka, nie muszą, być jednakowoż 
bez podstawy, jeśli berlińskie nawet narodowo-liberalne 
organa przyznają same, że zaszły pewne ńieregularno- 
sęi w procesie i z powodu procesu i że osoby podej­
rzane w oczach rządu odbierały listy, na których wy­
raźne były ślady, że były odpieczętowane. I tak żona 
redaktora Germanii, p. Cremera odebrała list, na 
którego kopercie poświadczył urząd pocztowy, że pie­
czątka listu przy wyjęciu go z pocztowćj skrzynki była 
złamana. Germania opisuje kopertę i donosi, że tak była 
podartą, iż list aż w 3 przepaski musiał być zawinięty. 
Drugi list adresowany był do znanego p. Feliksa von 
Loe, przewodniczącego mogunckiego stowarzyszenia 
katolików i doszedł także pod trzema przepaskami, po­
nieważ koperta była przedartą i widoczną było, że list 
znajdował się w ręku ciekawych. Na kopercie napisał 
urząd pocztowy: „Przy otwarciu paczki z listami w 
biurze pocztowćm kolei żelaznćj przypadkiem rozdarto 
i natychmiast zapieczętowano.“ W hipokryzyi swojćj 
dodaje National. Z t g., odpowiadając na słuszne 
uwagi Germanii, że niepotrzebnie przypadkowym 
tym nadwerężeniom nadawano polityczne kombinacye. 
Według Schles. Kirchenbl. rosporządził mini­
ster wyznań i oświecenia na zażalenie biskupa wrocła­
wskiego, że upoważnienie przez biskupa Reinkensa do 
podejmowania czynności duchownych starokatoliccy 
księża dopóty nie mogą być uważani jako proboszczo­
wie w duchu prawa i nie mogą dawać ślubów, dopóki 
rząd nie utworzy probostw. — Z korespondencyi w 
sprawie rozstrzelanego kapitana pruskiego Schmidta 
wykazuje się, że Schmidt w istocie krótko przed śmier­
cią został katolikiem, ażeby uratować życie. Dzienniki 
niemieckie podnoszą, jak naturalna, że uczynił to jako 
przymuszony, oszukany itp. a nie z własnego popędu 
i z obawy.

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wiedeń , 25 ljpca. Sejm węgierski postano­

wił przedłużyć posiedzenia swe o godzinę, celem ukoń­
czenia jak najprędzej obrad nad nowelą wyborczą, któ­
rćj przedyskutowano dopićro 9 paragrafów.

Peszteńska Reform donosi, że węgierski mini­
ster sprawiedliwości przedłoży jeszcze w ciągu bieżącćj 
sesyi sejmowćj projekt nowćj ustawy karnćj. Dziennik

rzeczony dodaje, że tym sposobem stanie się zadość 
goręcym życzeniom sędziów i całćj ludności węgier- 
skiój, i że prawdopodobnie ustawa ta zostanie uchwa- 
lonę w najbliższćj sesyi sejmowej, tćm pewnićj, ile że 
podczas feryi parlamentarnych tak posłowie jako też 
opinia publiczna będę mieli dość czasu do zastanowie­
nia się i omówienia tego projektu.

W sprawie wyboru patryarchy węgiersko-serbskie­
go nadeszły bliższe wiadomości. WyDÓr Stojkowicza 
odbył się dnia 16 b. m. według wszelkich formalności; 
akt wyboru został przez komisarza królewskiego pod­
pisany. Każdy z członków kongresu, wywołany we­
dług alfabetu, przystępił do stołu prezydenta, wymie­
nił nazwisko tego, kogo obiera, poczem podpisał się 
na arkuszu, — dla każdego z kandydatów był osobny 
arkusz przygotowany. Siedmiu nie głosowało, ale nie 
opuścili sali; byli to członkowie kroaccy, którzy z Ser­
bami zawarli ten kompromis, że nie będę głosowali. 
Tym sposobem wybrany został jednomyślnie kandydat 
narodowy Stojkowicz, i nie było żadnego kandydata 
mniejszości, któregoby korona mogła zatwierdzić wbrew 
większości. Wszystkie pisma węgierskie donoszę, że 
Stojkowicz nie będzie zatwierdzony i wyjdzie wezwanie 
do nowego wyboru. Stojkowicz nie zrzekł się wcale 
wyboru, jak donoszono; owszem, kiedy jeszcze przed 
d. 16 b. m. zawiadomiono go, że nie otrzyma zatwier­
dzenia, i wezwano go, aby nie przyjmował wyboru, 
oświadczył, że zrzecze się tylko na wyraźne 'żądanie 
króla. Z drugićj strony słychać, że gdyby wyboru 
Stojkowicza nie zatwierdzono, wszyscy członkowie kon­
gresu złożę Bwoje mandaty, i rzęd musiałby albo zwo­
łać nowy kongres, albo po prostu patryarchę zamiano­
wać. Że i to nie pomogłoby Madziarom, jest rzeczę 
pewnę; każdy p?tryarcha musi ostatecznie przejść do 
obozu narodowego, tak samo jak mianowany ongi 
przez Schmerlinga Maschierevics.

Podróż cesarza Franciszka Józefa do Czech, która 
prawdopodobnie w pierwszych dniach września przyj­
dzie do skutku, w wysokim stopniu zajmuje prasę cen­
tralistyczna, która obawia się nowych prób ugodowych 

Czechami. Gazeta Narodowa dłuższy w sku­
tek tego zamieszcza artykuł, poddajęc ostrćj krytyce 
postępowanie w tym względzie mianowicie wiedeńskićj 
Pressy. Dzienniki czeskie natomiast z wielkę go- 
dnościę zachowuję się w obec zapowiedzianćj podróży 
austryackiego monarchy, aPokrok i Poseł zPra-
hy piszę:

„Choćbyśmy ani chwili nie wętpili, że podróż ce­
sarza ma tylko sprawy wojskowe na celu, to musie- 
libyśmy przecie z drugićj strony wskazać, że na sarnę 
wieść o podróży cesarza do Pragi, pisma centralisty­
czne ton zmieniły, przyznajęc tćm samćm mimowoli, 
że ugoda z Czechami jest dla korony nieunikniona ... 
Nie chcemy co do tćj podróży ani robić hałasu, ani 
się łudzić, ani też naciągać jćj ku obronie naszego sta­
nowiska politycznego. Jeżeli podróż przyjdzie do sku­
tku i nasz kiól zaszczyci stolicę swego królestwa obe­
cnością swoję, to pozna, że stara uległość ludu cze­
skiego dla tronu nie zmieniła się, ale że oraz nie zmie­
niła się nasza determinacya i męzka stałość w walce 

prawa naszego kraju dla dobra ludu i dla korzyści
państwa i dynastyi.“

Franciszek Józef ma zabawić w Pradze 8 i 9 
września. Czas nie przywięzuje do tćj podróży ża­
dnego politycznego znaczenia.

Sejm kroacki ma około 8 sierpnia rozpoczęć na 
nowo swoje prace, mianowicie uchwalić nowy podział 
administracyjny kraju, organizacyę sędownictwa, u- 
stawę o szkołach ludowych, nowellę prasową i karpę.

W sprawie odgraniczenia dyecezyi au3tryacko-pru- 
skich donosi P o p o 1 o Romano, że hr. Andrassy 
postawił kuryi alternatywę żądającą albo wcielenia ko­
ściołów odstąpionych dzielnic do biskupstw pruskich, 
albo tćź zamianowania dla nich osobnych papiezkich 
wikaryuszów.

Z Pragi donoszę, że redaktora P o 1 i t i k, Skrej- 
szowskiego, który odsiedział dopićro 8 miesięcy, pu­
szczono na wolność droga łaski cesarskićj.

FRANCYA.
# Paryż* 25 lipca. Wczoraj wieczorem o 9 

godzinie zawiadomił Gaulois Faryżan nadzwyczaj­
nym dodatkiem, że Zgromadzenie narodowe odroczyło 
obrady nad prawami konstytucyjnemi aż do po wakacyi, 
które mają się rozpocząć natychmiast i trwać 5 mie­
sięcy. Jeżeli Paryżanie z whlkiem niezadowoleniem 
przyjęli odrzucenie wniosku Pćriera, z tćm większą 
niechęcią dowiedzieli się o odroczeniu obrad konstytu­
cyjnych na czas tak długi. Oburzenie w Paryżu z po­
wodu takićj uchwały Izby wielkie, a rząd dla tego po­
dobno chciał wstrzymać jeszcze na czas niejakiś konsty­
tucyjne obrady, że Mac-Mahon obawiał się rozwiąza­
nia Izby, którego nie chciał wpierw dopuścić, zanim 
Zgromadzenie nie uchwali prawa o senacie, projektu 
dotyczącego rozwiązania Izby deputowanych i nowego 
prawa "wyborczego. Rappel powiada, że Zgroma­
dzenie narodowe winno oświadczyć po prostu: „Jestem 
bezwzględnie koniecznćm, ale zupełnie bezużytecznćm.“ 
Rappel proponuje nadto Zgromadzeniu uchwałę na­
stępującego prawa: „Art. 1. Izba jest wieczną. Art. 2. 
Izba nie odbywa nigdy posiedzeń.“ Evénement 
ogłasza artykuł pod napisem : „ t> a u v e q u i p e U t ‘, 
a République Française oświadcza, że Zgro-
madzenie narodowe chce się udać na prowincyą, bo 
w Wersalu nie uszłoby śmierci. Dzienniki Tempa 
i Bień Public przemawiają w również sarkasty­
cznym tonie. Bień Public ogłasza nazwiska 21 
deputowanych lewego centrum, którzy przedwczoraj 
głosowali przeciw nagłości rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego i apelując do ich patryotyzmu oświadcza, 
że chcąc naprawić złe, którego samochcąc stali się po- 
wodemi przewidzieć go nie mogli, glosowali za rozwiąza­
niem Zgromadzenia skoro w przyszłym tygodniu odnośny 
projekt przyjdzie na stół Izby. „Jeszcze czas — po­
wiada organ p. Thiersa — sprawozdanie o projekcie 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego przedłożonćm 
być może w przyszły wtorek Izbie. W rozwiązaniu 
Zgromadzenia zbawienie, nie należy tracić ani minuty, 
wahanie się nie może być usprawiedliwionóm. Co 
wczoraj było błędem, będzie jutro zbrodnią.“ Tempa 
odzywa się w podobny sposób i żąda, aby 333 depu­
towanych, którzy głosowali za wnioskiem Pćriera, szli 
ręka w rękę; 26 deputowanych należących do różnych 
frakcyi Izby, głosować będzie również za rozwiązaniem 
Zgromadzenia, a tym sposobem 359 głosów będzie 
większością, bo liczba głosujących nie przechodzi o- 
gólnćj liczby 710. Lewe centrum powinno zdaniem 
dziennika Tempa osiągnąć ten rezultat, a członkowie 
lewego centrum wiedzieć powinni, że kraj ich wybie 
rze powtórnie.

Ks. Broglie jest podobno w wielkich łaskach u 
Mac-Mahona, tak że w dobrze poinformowanych ko­
łach twierdzą na pewno, iż zaraz po wakacyach Zgro-

madzenia narodowego 
ster gabinetu.

obejmie były minister na nowo

BELGIA.
=ic Bruksela« 26 lipca. W dniu jutrzejszym 
się zebrać na pierwsze posiedzenie międzynarodo-ma

wy
nik

kongres w sprawie złagodzenia praw wojny. Okól- 
ks. Gorczakowa, od którego wyszła inicyatywa 

kongresu, rozesłany poszczególnym rzędom, brzmi jak 
następuje:

Petersburg, 17 (29) kwietnia 1874.
W depeszy z dnia 8 (12) kwietnia upraszałem JWPana na 

na rozkaz JCinci, abyś rządowi, przy którym jesteś uwierzytel­
niony, udzielił odpowiedź daną przez nas na wniosek Towarzy­
stwa polepszenia doli jeńców" wojennych a oraz zamiar nasz 
przedłożenia gabinetom projektu regulaminu międzynarodowego 
w celu ustanowienia przepisów i zwyczajów wojny. Mam za­
szczyt przesłać JWPanu niniejszóm ten projekt. Myśl, która go 
spowodowała, jest myślą humanitarną, która, nie wątpimy, od­
powiada powszechnśm uczuoiom, interesom i potrzebom. Im 
bardziój rozwija się solidarność która stara się dzisiaj łąozyć na­
rody jako ozlonk. jednój i tój sarnój rodziny, tern więcój militarna 
ich organ izacya zmierza ku temu, aby zajściom między niemi 
dać cechę walk między narodami uzbrojonemi i tern potrzebniej­
szą ukaże się rzeczą ustalić z większą niż dotąd śoisłośoią usta­
wy i zwyczaje dozwolone w stanie wojny, aby w obrębie tego 
co można i oo jest pożądanem, ograniczyć następstwa walk i 
zmniejszyć ich dolegliwości.

W tym celu zdaje się być niezbędnem oznaczyć wspólnie 
prawidła, które mają stać się obbwiązującemi dla rządów i armii 
ich na polu zupełnćj wzajemnośoi,

Widzimy w tern zarazem obowiązek i interes wszystkioh 
państw.

Projekt, który przedstawiamy do zbadania gabinetom, jest 
tylko punktem wyjęcia dla późniejszych narad, a te, jak chętnie 
spodziewamy się, przedstawią pole dla powszechnego porozu­
mienia się.

Jesteśmy zdania, że w tym celu należy zwołać konłerencyą 
speoyalnyoh pełnomocników, dla rozstrząsania tyoh pytań i uło­
żenia stanowczego regulaminu, któryby od tćj chwili miał cha­
rakter międzynarodowy.

Zdaniem naszem, miasto Bruksela, ze względu na neutralne 
stanowisko Belgii, okazuje się szczególnie dogodnem dla takie­
go zebrania a dzień 15 (27) lipoa mógłby być naznaczony na 
zwołanie jego, aby zostawić czas do zbidania naszego projektu 
i wysłuchania pełnomocników.

Z resztą podamy się temu, coby pod tym względem mo­
gło być po wymianie myśli między gabinetami postanowionem.

Racz JW. Pan udzielić tych wniosków ministrowi spraw 
zagranicznych i zawiadomić nas o przyjęciu, jakiego one doznały.

Proszę przyjąć itd.
Gorczako w.

N o r d, dziennik francuzki, wychodzący w Bru­
kseli, w bliskich jak wiadomo stojący stósunkach z rzą­
dem rosyjskim, podaje projekt ks. Gorczakowa w calćj 
jego osnowie. Brzmi on jak następuje:

Ogólne zasady.
§ 1. Międzynarodowa wojna jest otwartą walką pomiędzy 

dwoma niezależnemi państwami i ich uzbrojonemi, zorganizowa- 
nemi silami.

§ 2. Operacye wojenne skierowane być muszą wyłącznie 
przeciw siłom i środkom wojennym nieprzyjacielskiego państwa 
a nie przeciw jego poddanym, dopóki ostatni nie biorą czynne­
go udziału w wojnie.

§ 3. Celem dopięcia celu wojny dozwolone są wszystkie 
prawom i zwyczajom wojny odpowiadająoe a potrzebami wojny 
usprawiedliwione środki.

Prawa i zwyczaje wojny zabraniają nie tylko niepotrze­
bnych okrucieństw i barbarzyńskich czynów w obec nieprzyja­
ciela, ale wymagają nadto natychmiastowego ukarania winnych, 
jeżeli takowi dopuścili się takich czynów nie przynagleni ko­
niecznością.

§ 4. Potrzeby wojny nie usprawiedliwiają zdrady w obeo 
nieprzyjaciela, nie dopuszczają wyjąć go z pod prawa ani nie 
dają uprawnienia do okrucieństw i barbarzyńskich czynów.

§ 5. W razie, gdyby nieprzyjaciel nie cbcia( uszanować 
praw i zwyczajów wojny zawartyoh w przedłożonćj konwencyi, 
przeciwnik może się chwyoić represaliów jako nieuniknionego 
środka, ale nigdy nie powinien spuszczać z oozu obowiązków 
ludzkośoi.

ROZDZIAŁ I.
O «obopólnych prawach stron wojujących.

Część I.
0 wojskowćj władzy w nieprzyjacielskim kraju.

Art. 1. Zajęcie pewnćj ozęśoi kraju nieprzyjacielskiego 
znosi tćm samćm już prawną władzę ostatniego i przelewa ją na 
okupacyjne państwo.

Art. 2. Nieprzyjaciel okupujący pewną część kraju może 
istniejące w nim prawa zatrzymać, zmieniać lub znosić zupełnie.

Art. 3. Wedle praw, wojny może dowódzca armii okupa­
cyjnej zmusić nauozyoieli, urzędników polioyi i sądownictwa do 
pełnienia obowiązków pod swym nadzorem.

Art. 4. Władza wojskowa może od władz miejscowych 
zażądać grzysięgi, że dopełnią danych podozas okupacyi przy­
rzeczeń, a nadto może składać z urzędu tych, którzyby wzbra­
niali się tego uozynić, i ścigać sądownie tyob, którzyby nie do­
trzymali danego przyrzeozenia.

Art. 5. Armia okupaoyjna ma prawo obracać na własną 
korzyść podatki, ciężary i opłaty celne płacone przez miejsco­
wą ludność wedle przepisów prawowitego rządu.

Arr. 6. Armia okupaoyjua ma prawo zająć w posiadanie 
kapitały rządowe, składy broni i magazyny, jak w ogóle moża 
się posługiwać wszystkićm tćm, oo należy do rządu.

Uwaga. Cały mataryał Kolejowy chociażby należał do to­
warzystw prywatnych, składy broni i w ogóle wszelki rodzaj 
amunioyi, chociażby należał do osob prywatnych, może być za­
jętym przez armią okupacyjną.

Art. 7. Armii okupacyjnej przysłużą również prawo uży­
wania gmaohów publicznych, nieruohomośoi, lasów i rólniczych 
przedmiotów, skoro takowe znajdują się w zajętćj ozęśoi kraju.

Art. 8. Armia okupacyjna nie ma prawa do majątku ko­
ścielnego, zakładów dobroczynnych i naukowych, jak w ogóle 
wszystKich celom naukowym, humanitarnym i sztuki służącym za­
kładom. Każde zajęcie lub umyślne zniszczenie takiob zakła­
dów, posągów, dzieł sztuki lub naukowych muzeów, poszuki­
wane i karane będzie przez władze kompetentne.

Część II.
' Kogo należy uważać za stronę wojującą.

O kombatantach i niekombatantaoh.
Art. 9. Prawa strony wojującój przysługują nie tylko ar­

mii, ale i oddziałom ochotniczym i milicyi, w następuiąoych 
przypadkach: 1) Jeżeli na ich czele stoi odpowiedzialna za 
swyoh podwładnych osobistość zależna od naczelnego wodza. 
2) Jeżeli noszą pewne z daleka już dające się rozróżnić odzna­
ki. 3) Jeżeli noszą publioznie broń. 4) Jeżeli w operaoyaoh 
swych wojennych stóaują się do praw i zwyczajów wojny. U- 
zbrojone bandy, nie odpowiadające wzwyż wymienionym wa­
runkom, nie mają praw stron wojujących, nie będą uważane za 
zwyczajnego nieprzyjaciela i w razie pojmania sądownie ścigane.

Art. 10. Urbrojone siły państw wojujących składają się z 
kombatantów i uiekombatantów. Pierwsi biorą czynny i bez­
pośredni udział w operacyacb wojennych; ostatni zaliczeni ró­
wnież do korpusów armii, należą do jćj administracji albo są 
tylko jćj dodani. W razie pojmania służy niekombatantom pra­
wo stron wojujących, a nadto lekarzom, pomocnikom ambulan­
sów i kapelanom służy prawo neutralności.

Część III.
O środkach oelem szkodzenia nieprzyjacielowi; o 

o środkach dozwolonych i niedozwolonych.
Art. U. Prawa wojny nie przyznają stronom wojującym

bezwzględnego wyboru środków celem szkodzenia sobie wza­
jemnie.

Art. 12. Wedle tćj zasady zabrania się: a) używanie za- 
trutćj broni lub rozszerzanie trucizny w jaki kol wiekbądź sposób 
w kraju nieprzyjacielskim; b) mordowanie osób należącyoh do 
uieprzyjftcieiskićj armii w drodze zdrady; o) zabijanie nieprzy­
jaciela, który złoży broń i nie posiada już ż.dnyoh środków o- 
brony. Strony wojujące nie mają w ogóle prawa oświadczyć, 
że me dają pardonu. Środek tak nadzwyczajny może być tylko 
Użytym z tytułu represalii za popełnione przedtćm okrucień­
stwa. Armie uie dające kwater, nie mają prawa żądać tako­
wych: d) zagrożenie wybicia w pień załogi broniącćj energicznie 
pewnćj fortecy; e) używanie broni sprawia,ąoćj wielkie męczar­
nie; pociski napełnione tłuozonćm szkiem lub inną ból wielki 
sprawiaiącą materyą; t) używanie kul ekspludująoycb, ważących 
mnićj niż 400 gramów albo napełnionych zapalną materyą.

Art. 13. Do środków dozwolonych należą: a) wszystkie 
operaoye malćj (partyzantki) i wielkićj wojny; b) zabieranie lub 
niszczenie wszystkiego tego, Co nieprzyjacielowi nieodzownćm 
jest lub służy do jego wzmocnienia; o) niszczenie wszystkiego 
tego, oo przeszkadsa operaoyom wojennym; d) wszystkie ro­
dzaje podstępu wojennego; kto przeoież używa narodowćj flagi, 
wojskowych odznak albo muuduru nieprzyjacielskiego oelem o-

szukania nieprzyjaciela, wyjętym jest z pod praw wojny, e, 
żywanie wszelkich możebnych środków celem poinformow, 
się o nieprzyjacielu i kraju.

Część IV.
O oblężeniach i bombardowaniach.

Art. 14. Obleganemi mogą być tylko fortyfikacye nĄC „ 
obronnych. Miasto otwarte, nie bronione przez nieprzyjaciel^i16" 
wojsko, albo którego mieszkańcy nie stawiają z bronią wtopię. 
op.,ru, nie może być ani atakowanćm ani bombard,jtkie 
wanćm.

Art. 15. Jeżeli miasto bronionćm jest przez nieprzyjacj,| 
lub uzbrojonych mieszkańców, winna armia atakująca, 
przystąpi do bombardowania, zawiadomić o tćm uprzednio w.yto"’ 
dze miejskie.

Art. 16. Powódzca armii oblężniczćj,

j#óg!
,ravt
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zanim przystąpi j
bombardowania ufortyfikowanego miasta, musi wprzód o ile n ®, 
żności zarządzić wszystko, coby ochronić mogło kościoły i ¡,klerl 
kłady poświęcone celom dobroczynności i nauce..

Ark 17. Miasto wzięte szturmem nie powinno być o 
wane na rabunek zwycięzkićj armii.

(Dokońozenie podamy w następnym numerze. Przyp, 
Dzień. Pozn.)
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Koki sądów przysięgłych.

Proces Plewkiewicza.
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W oskarżeniu królewskićj prokuratoryi znaj<lujetIiznl 
punkt jeden, który właściwie pominiętym być zupelj11021 
powinien i który, jak się to z toku rozpraw pokazał188, 
na błędnćm tylko zrozumieniu kupna, w fachowo hleDZ< 
pieckim, nie czysto prawnćm znaczeniu, polegał. Jjprze' 
wię tu o punkcie oskarżenia, zarzucającym obżało» ty.01 
nemu winę oszukaństwa, popełnionego przez przede pltt‘ 
wienie kłamliwego faktu, celem przysporzenia sol 
materyalnego zysku. Obżałowanemu Plewkiewiczti®?“ 
polecił p. Kierski zakupno na rzecz swoją w pewt’®ie' 
Bumie Jacbmanów; polecenie to zostało stosownie 
woli komitenta wykonanóm; ostatni jednak zakupi^2' 
nych dlań papierów, które coraz to więcćj w kun 1 
upadać zaczęły, nie odbierał, a bank uważając złotuPaPl 
tegoż kaucyą za niedostateczny na pokrycie możliwji n»2 
strat w razie dalszego zniżania się wartości papieró1.2^ 
zażądał podwyższenia kaucyi. Gdy temu jednak konwl^G 
tent zadość nie uczynił, uwiadomił go bank, iż jeP.rze' 
papiery dla uniknienia możliwćj straty banku pt»>S 6 
ciagłćm spadaniu kursu a niedostatecznej kaucyi, spiistro* 
dane zostały. Królewski prokurator zrozumiał t.Prolî 
ten w czysto prawnćm a dosłownćm znaczeniu i maiu0 
żał sprzedaż wspomniany za pozbycie się papierów lwaz, 
mitenta na rzecz trzecićj osoby a śeiygnięcie zai^ow: 
odpowieduićj kursowi gotówki ; ponieważ zaś się ijeg° 
kazało, że wspomniane papiery jeszcze po uwiadom® 
niu komitenta o ich sprzedaży w majątku bankuczow 
znajdowały i ponieważ z sprzedaży, o którćj mowa, iera 
komitenta majątku strata powstała, przeto króle» !12 6 
prokurator uważał uwiadomienie owe za przedstawiaeoac 
nieprawdziwego faktu a kombinując je z materyakEne 
poszkodowaniem komitenta, oparł na dwóch tych pui1?.18' 
tach swe oskarżenie, obwiniając Plewkiewicza o os'y16“ 
kaństwo. !12 (

Tymczasem jednak w istocie rzeczy sprawa ta ii 
czćj się miała. Zdaniem znawców, ludzi fachowy“18) 
nie miało uwiadomienie komitenta o sprzedaży jiBml( 
papierów żadnego innego znaczenia, jak tylko to, j®tne 
według kursu w tćj chwili, w którćj bank komit«®)'0 
własności papierów dla niepodwyższenia kaucyi, ęteia? 
sprzedaż pózbawił, oblicza się dyfereneya między »y6 
tością papierów przy, zakupnie i sprzedaży i że wed )aaii 
takowego obliczona‘strata komitenta, dług w bsinyc 
zaciągnięty ma być obliczonym. Okoliczność ta, Prae 
bank papiery w swym ręku zatrzymał położenia i6e 01 
czy ze względu na komitenta nie zmienia; ostatni“0*^ 
każdym razie był zobowiązany jedynie do zapłaci CZłi:c 
dyferencyi, jaka się okazała w tćj chwili, w k}8lł ’ 
bank sprzedaż papierów rzekomo uskutecznił. K hołd 
stya ta rzeczywistćj sprzedaży ma tylko o tyle znai®0)1 
nie, o ile chodzi o pytanie, kto dalsze ryzyko na ‘‘lw 
piery te przyjmuje; zatrzymał je bank, toż i ryzneg< 
przyjął na siebie; przeciwnie pozbył się bank rzei® o 
wiście papierów, więc ryzyko dalsze przy nowym i,zan 
ścicielu papierów zostaje; w każdym razie kwestya)»083 
wpływa bynajmnićj na finansowe stosunki komite 
a więc i o winie oszukaństwa mowy być nie n 
Z drugićj zaś strony trudno zaprzeczyć bankowi jlora 
wa sprzedaży w chwili, w którćj się widzi zagrożoa! G 
stratą, a żądanćj kaucyi komitent nie dostarcza. Prz£ 

Przystępujemy wreszcie do ostatniego punktu o< . 
rżenia posądzającego obżałowanegoo niewierność. 
dzenie to swoje oparł prokurator na trzech faktach, z ' IJaJe 
rych dwa pierwsze przeniesienie osobistych dług 
Małeckiego na konto ,banku z wiedzą Plewkiewicj 
zanotowanie prywatnych długów ostatuiego u PiU®^' 
go i S. M. Simona również na konto towarzystw®' 
części nam już znane i trzeci, częściowe rozdzieli 
zysków banku z szezęśliwćj spekulacyi Plewkiewi 
a la baisse na tych komitentów, którzy przy sp 
cyi temi samemi papierami a la hausse dużo straci 
strat swych pokryć nie byliby w stanie, był zdań 
prokuratora również jak dwa pierwsze szkodą ii>8t5 

wyrządzoną przez nieprawną, bo dane obżalocyi
nemu pełnomocnictwo i przekraczającą czynność 
ogóle zysk prywatny ze szkodą towarzystwa jest wi 
stłum tym przypadkom wspólny. Dla tego też pr° 
rator każdą z powyższych czynności uważał za wy 
czepie przeciwko podjętym względem towarzystw8 
wiązkom działania w jego interesie a w wykro0?* 
tym dopatrzył się winy niewierności. Najgłów01 
więc kwestyą, o którą tu chodziło, była odpowie6 
stawione przez prokuratora do znawców pytam6, 
zftpisy owych trzech przypadków w księgach ra^ 
¿owych towarzystwa musiały resp. były w stanie 
teryalne straty banku wywołać. Znawca Adolp61 
powiada ua postawione mu w tćj myśli pyt»01 
książki towarzystwa są należycie, idpowiednio WJ 
ganiom prawa handlowego prowadzone i że 
których mowa, jasny pogląd na stan majątkowy 
bynajmnićj nie utrudniają, że jednak w trzeć 
mowie będących przypadkach mogło nastąpię 
dowanie towarzystwa i jego wierzycieli w zaZ1® .j 
szenia wypłaty i że jeżeli przeświadczenie o m6 
insolwencyi banku da się obżałowanemu już 
zanotowania powyższych pozycyi przypisać, . 
miar ukrzywdzenia banku byłby rzeczą dowm 
Że jednak wyprowadzenie dowodu takiego ,rzeC 1 
niemożebną, okoliczności zaś same dokonaniu z r 
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towarzyszące przeciw obżałowanemu nie 
tćż o stanowczćm zakonstatowaniu winy j®g° 
względzie mowy być nie może. Do zdania t6»°ze 
chylą się i drugi znawca p. Toeplitz a w sweu>i , &tc 
niu nie różni się w niczćm od zeznania p. Ado p 
Natomiast znawca Haenisch twierdzi z wszela^ 
wczością, iż żaden z trzech-wyżój wymieni00?“ ¡|i 
padków, szczególnićj zaś rozłożenie zysku z BZ 
spekulacyi a la baisse na pojedyńczych 
towarzystwa a więc wierzycielom jego
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J^piógl. Z przesłuchania świadków tych miały się roz- 
prawy nad wina lub niewinnością oskarżonego ku koń- 
Jpwi; chodziło jeszcze tylko o zakonstatowanie tój kwe- 
[tyi, czy Małecki wiedział o wielkich manipulacyach

Sgjewkiewicza tak giełdowych jak książkowych, czy też 
Zeznania pojedynczych świadków są prawie wszy­

cie w tym względzie z sobą zgodne. I tak świadek 
^ewinsohn oświadcza, iż był przytomnym, kiedy śp. 

'I ¡dftłecki brał udział w obradach pewnego kupieckiego 
"¡towarzyszenia a mówiąc o rzeczach banku, giełdy do­
tyczących, odzywał się z taką znajomością rzeczy, iż 

i ¡rudno przypuścić, ażeby nie miał na wszelkie tego
y,8^’kierunku obroty najzupełniejszego poglądu.

1 Świadek Grabowski zeznaje, iż Alaiecki również 
oddiiftk Plewkiewieź do książek rachunkowych zaglądał, 

, więc i o przedsiębranych przez ostatniego spekula- 
jyftch poinformowanym być musiał.

Wreszcie świadek Raczkowski oświadcza, że wszy- 
9tkie ku temu celowi przedłożone listy z podpisem Ma­
łeckiego sam ostatniemu do podpisu podawał i że Ma­
łecki przed podpisaniem takowych pobieżnie zwykł je 
był czytać. Listy te wszystkie traktują o spekulacyach 
giełdowych.

Jedn tylko świadek, Thiel, utrzymywał, że Ma­
łecki żadłiego nie miał o giełdowój spekulacyi wyobra­
źnia, że na prowadzeniu książek się nie znał, a więc 

u: j znaczenia pojedynczych pożycyi w tychże zapisanych 
i ¡rozumieć nie mógł, chociażby rzeczywiście książki był 

iaz#|tik samo jak Plewkiewicz przeglądał. Dalój dodaje 
:eoże świadek, że słyszał od Małeckiego na kilka dni 

jjprzed zgonem te słowa: „prosił mnie Plewkiewicz, aże- 
ajOłbym go nie oddał prokuratoryi, na co mu odpowie- 

Jziałem, że nie jestem denuncyantem.“
8oj Na przesłuchaniu tych ostatnich świadków zakoń- 

'iczoi®yła 8’S właściwa działalność sądu, o ile ona na roz- 
pewtiwiecenie położenia przez znawców dokumenta i świad- 
nie ków się rozciąga. Zaledwie jednak ostatnie nastąpiło 

;trezwanie stawił prokurator królewski nowy wniosek 
¡jUptój treści, ażeby dla uzupełnienia obrazu ostatnie na 
łoż,papier rzucone słowa Małeckiego przeczytano, ponie- 
li„ waż tenże gdyby przy życiu był pozostał niezawodnie 
3;e[j i zdaniem swym musiałby być wysłuchanym; niechże 
: (¡ojffięc w braku takiego ustnego zeznania przynajmniej 

przeczytanie słów jego nastąpi. Wnioskowi temu oparł 
się stanowczo obrońca, sąd jednakże oddaliwszy się na 
stronę po krótkićj naradzie uchwalił, ażeby żądaniu 

} ‘{¡prokuratora zadosyć uczyniono, uchwałę zaś tę swoją 
umotywował powtórzeniem słów prokuratora: Ponie-i W

ów waż Małecki nie może być jak wszyscy inni świad­
kowie przesłuchanym, wysłuchajmy tedy przynajmnićj 
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akt list w niemieckiem tłumaczeniu, podaje go tłuma­
czowi, który na środek sali się udawszy donośnym gło­
sem go czyta. Zapanowała cisza, przy którćj zdawało 
się słyszeć mocniejsze uderzenie serc wszystkich słu­
chaczów na myśl, że mają w tćj chwili usłyszeć stra­
szne słowa boleści i rozpaczy, do skreślenia których 
tylko drżąca ręka stojącego nad grobem w pełnćj sile 
wieku, w silniejszój jeszcze pełni ducha znajdującego 

człowieka była zdolną.
„Stoję kilka tylko już kroków od grobu, są słowa 

Małeckiego, widzę zbliżającą się coraz szybcićj godzinę 
śmierci, w której objęcia rzuca mnie fatalizm nienawi­
stnego losu.“ Dalćj zaś powiada: „Przeszłość moja, to 
świadectwo moje, nie chcę żyć zhańbionym, bo cho­
ciaż byłbym w stanie znieść własną nędzę, a na­
wet pogardę, — to nie zniosę nigdy tćj boleści 

wed jakąby mnie musiał napawać widok unieszczęśliwio- 
bslnych przezemnie drugich osób; umieram więc a że nie 
t8| pragnąłem ukrzywdzić nikogo, tego najlepszym dowo­

żą ¡dem, że porzucam świat ten i udaję się w strony 
lani dokąd grosza jednego nie biorę; umieram, nie złorze- 
pjaCfcząc nikomu, proszę tylko Plewkiewieża, ażeby porzu- 
? td cii raz tego ducha fałszu kłamstwa i obłudy, któremu 

J hołdować się zdawał, ile razy mi wyrzucał, że boleść 
znalmoja na myśl o poniesionych stratach, na myśl o mo­
na iliwćm unieszczęśliwieniu osób drugich, za nadto wier- 
ryjnego zwiastuna w twarzy mćj znajduje, że nie umiem 
rze(w obec ludzi grać z mćm uczuciem komedyi i odstra- 

pmiizam łatwowiernych, którzyby nowemi depozytami dla 
,a nas źródło strat powstałych pokryli.“
mile Na tćm skończyło się piątkowe posiedzenie. W so- 
5 nibotę rano rozpoczęło się takowe oskarżeniem prokura­
mi | lora, po którćm tuż nastąpiła obrona adwokata Herda 
•Ożon! Gniezna, z których każda podane przez nas fakta w 
j, przeciwnćm przedstawiała znaczeniu.
tu os Sąd udał się na stronę a wróciwszy wręczył sę- 

T«i Iziom przysięgłym pytania, które w krótkićj treści po- 
b,zUajemy:
dług 1) Czy’obżałowany winien jest rozmyślnego prowa- 

ewicz dzenia książek w sposób, mogący stan majątku
zmienić i wierzycieli ukrzywdzić?

2) Czy obżałowany winien jest podstępnego ban­
kructwa ?

3) Czy winien prostego bankructwa, spowodowa­
nego lekkomyślnćm zmarnowaniem majątku?

4) Czy obżałowany winien oszukaństwa, popełnio­
nego w obec pana Kierskiego przez fałszywe 
przedstawienie położenia rzeczy''

5) Czy obżałowany winien przeniewierzenia się w 
obec p. Brojerskiego ?

6) Czy winien niewierności w obec dwóch dru­
gich wspólników pp. Potworowskiego i Sokol- 
nickiego, przekraczając dane mu pełnomocni­
ctwo ?

Na wszystkie te pytania, z wyjątkiem pytania pod 
wnii, «), odpowiedzieli przysięgli: nie I

Tak więc Plewkiewicz został tylko uznanym za 
’innego prostego bankructwa, spowodowanego przez 
“hkomyślną grę giełdową.

Prokurator wniósł o karę jednego roku i trzech
[phi1 miesięcy, obrońca o karę sześciu miesięcy i o kom 

kary z dotychczasowćm więzieniem obżało-aoi»i 
0 wyi ł&nego.
jftpi9! Sąd, udawszy się na stronę, osądził Plewkiewicza 
,y b»i ®a rok jeden więzienia a na wniosek obrońcy udarowa! 
.¿b «go czterotygodniową chwilowo wolnością. Przysięgli 

po»1 podpisali prośbę do króla o ułaskawienie Plewkie- 
0 z»! *>cza.
nioŹT 
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(Z biura Wolffa.)

Paryż, 28 lipca. Na jutrzejsze posiedze- 
Zgromadzenia narodowego zapisało się już 

mówców. — W procesie pułkownika
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P wiel
lï SbMel zapadła decyzya, aby dalsze postępowa- 

1113 zawiesić.
Wiedeń, 28 lipca. Wczoraj wieczorem 
’1 tu Rotszyld.
Nowy Jork, 27 lipca. Wielki orkan po- 

Cz°ny z powodzią, nawiedził Pensylwanią i

znaczne poczynił szkody. Linie telegraficzne 
zerwane do szczętu, mosty zalane, a miasto 
Allephany stoi do połowy pod wodą. Ludzi 
poginęło wiele, dotąd wydobyto już z wody 55
trupów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, dnia 27 lipca.

— * Koncert p. Krzyszkowskiego odbędzie się w Ba­
zarze w przyszły poniedziałek; — program koncertu tego na­
stępujący:

Część I.
1. Uwertura do opery „Wilhelm Tell“ Rossiniego, wy­

kona orkiestra.
2. Arya z op. „Lucia di Lammermoor“ Donizettiego, od­

śpiewa p. Macharzyńska.
3. „Scherzo“ na orkiestrę S. Krzyszkowskiego.
4. „Mazur“ na trąbę chromatyczną z towarzyszeniem orkie­

stry S. Krzyszkowskiego.
Część II.

5. Uwertura do dramatu „Salomon“ S. Krzysz’ko- 
ws kiego:

6. a) Sen nocy letniéj sł. Mirona 1 muz. S. Krzy-
h) Par dépit sł. E-Iy j szkowskiego.

odśpiewa p. Macharzyńska.
7. „Polonez“ (Cis-moll) Chopina, ułożony na orkiestrę 

przez S. Krzyszkowskiego.
, 8. „La Zingara“ Donizettiego,

„II Negntto“ (Murzynek) Barbieriego,
_ odśpiewa p. Macharzyńska.

9. „Wielkopolanin,“ marsz uroczysty na orkiestrę S. Krzy­
szkowskiego.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna Go­
szczyńskiego, otrzymaliśmy od Towarzystwa naukowego akade­
mików Polaków w Lipsku tal. 2 na 1 egz. i 1 tal. na fundusz 
emerytalny imienia Goszczyńskiego; razem złożono na 18 egz. 
i 1 tal. na fundusz emerytalny. Dalsze składki chętnie przyj­
mujemy.

— * PP. Łuszczkiewicz, Sadowski i Sokołowski, de­
legowani akademii umiejętności w Krakowie do Księstwa nasze­
go w celu zbadania pomników tu znajdujących się pod wzglę­
dem artystycznym i archeologicznym, przybędą tu, jak się do­
wiadujemy w czwartek dnia 30 brn.

— * Dziennikarstwo galicyjskie bierze żywy udział w 
budowie teatru naszego. Niedawno Czas, a teraz Dziennik 
Polski w artykule wstępnym wzywa gorąco rodaków naszych 
z Galicyi, aby datkiem swym przyłożyli się do spieszniejszego 
ukuńczenia tyle potrzebnéj w stósunzach naszych instytucyi.

— * Wedle doniesienia Ostdeutsche Ztg. nadeszło tu 
wczoraj zezwolenie ministeryalne na przeniesienie tutejszego ka­
tolickiego seminaryum nauczycielskiego do Rawicza.

— * Po raz czwarty toczyła się dziś przed wydziałem 
karnym tutejszego sądu powiatowego sprawa przeciw ks. Stef­
lonowi wikaryuszowi z Soboty, oskarżonemu znowu o wykro­
czenie przeciw ustawom majowym. Wydział skazał ks. Steffe- 
na zaocznie na 50 tal grzywien lub 2 tygodniowe więzienie.

— * Ks. wikaryuszowi Enn z Kostrzyna zakazany zo­
stał pobyt w powiecie średzkim i śreinskitn jako tćż i w mieście 
Poznaniu. — Ks. wikaryusza Po wało ws k ie g o z Łopienua 
odwieziono do więzienia sądowego w Trzemesznie.

— * Ks. plebanowi Gałdyńskiemn w Dlużynie w deka­
nacie leszczyńskim odebraną została iuspekeya lokalna nad szko­
łą katolicką elementarną w Grotnikacb a powierzoną tymczaso­
wo król, powiatowemu inspektorowi szkólnemu Pellbergowi w 
Lesznie.

— * Z Heidelberga donoszą nam, co następuje:
„Dowiadujemy się, iż pomiędzy kandydatami na katedrę

chorób wewnętrznych w Krakowie znajdował się także Poznań- 
czyk, p. dr. Jurasz, asystent polikliniki lekarskiej i szpitala 
dla dzieci w Heidelbergu, znany z kilku prac, drukowanyoh w 
polskich i niemieckich czasopismach medycznych. P. dr. Ju­
rasz zajmuje się podobno speoyalnie chorobami dzieci i choro­
bami kobiet.“

— * Kolonie polskie w Węgrzech. W Szaryjskiéj i 
Zemplińskiój okolicy północnych Węgier przy samérn mieście 
Stropków 5 mil od Preszowa i Bardyjowa zakupił E M. Sochor 
w r. 1869 znaczny obszar ziemi większą częścią pustką leżący.

Do uprawy tejże ziemi zabrał z sobą wieszkańoów gór­
skich z ziemi Sandeokiój, nadał tymże grunta po 20 złr. ratami 
wyplaoalnemi i założył kolonie Grodzisko, Wola polska i Go- 
świca.

Samoistność tychże kolonii uznał rząd węgierski i nadał 
tymże własne urzędy gminne, oraz dla ułatwienia spraw nadano 
w urzędach, powiatowym, kasowym, poczcie urzędników Polaków.

Osaduioy po zbudowaniu budynków i założeniu gospodarstw 
poprawnych są w najlepszym bycie, zwłaszcza żc tak miasto 
Stropków jak i okolica daje tymże odbyt na wszelkie wyroby 
rękodzielnicze oraz inny zarobek.

Założyciel tychże kolonii założy teraz kolonią Radom a na 
ten cel przeznaczono 10,000 morgów gruntów i lasów.

— * P. Stanisław z Urska Dunikowski rodem z Wo- 
jakowéj w Sądeokiśm, otrzymał dnia 20 brn. stopień doktora 
praw w uniwersytecie jagiellońskim.

— * W Stockholmie przedstawiono temi dniami w tam­
tejszym teatrze królewskim pierwszą narodową operę pod tytu­
łem : „Den Bergtana“ („Z gór uwiedziona“) osnutą na tle pieśni 
ludowéj. Muzykę skomponował Ivar Hallstrom. libreto zaś na­
pisał Franciszek Hedberg, jeden z najlepszych tegoczesnych 
poetów szwedzkich. Tak więo Szwedzi idąo za przykładem 
innych narodów, daii początek utworem tym swój operze naro- 
dowéj.

— * Kongres antropologiczno - archeologiczny odby­
wać się będzie od 7—16 sierpnia w Sztokholmie. Program jego 
następujący: dnia 7 sierpnia: Otwarcie kongresu, wybór biur i 
komisyi; dnia 8 sierpnia dyskusya nad dwoma kwestyami 1) 
jakie są najdawniejsze ślady człowieka w Szwecyi, 2) jakiemi 
drogami szedł handel bursztynem żółtym w starożytności; dnia 
9 sierpnia: zwiedzenie muzeów; dnia 10 sierpnia dyskusye 1) 
o wieku polerowanego kamienia w Szwecyi 2) czy podonczas 
było w Szwecyi jedno tylko czy kilka rozmaitych plemion ? 
dnia 11 sierpnia: wycieczka do Uptali; 12 sierpnia: dyskusye 
1) o wieku bronzu w Szwecyi, 2) o analogii wyrobów i zwy­
czajów tego wieku z wiekiem bronzu w innych krajach Europy, 
3) o stósunku wieku bronzu do wieku kamiennego w Szw o i; 
la.sierpuia: wycieczka do wyspy Bjdrko i do zamku król w 
Gripsholm; 14 sierpnia: dyskusya nad wiekiem żelaza w Szwe­
cyi i o stósunkach ówczesnych Szwedów z ludami Europy po- 
łudniowój; 15 sierp.: dyskusya nad kwestyą: jakie są znamiona 
etniczne i anatomiczne człowieka przedhistorycznego w Szwecyi? 
16 sierpnia: zamknięcie kongresu. — Rozprawy w języku fran­
cuskim. Na kongres ten wyjeżdża także kilku Polaków.

— * Amerykański pojedynek z tragiczną katastrofą 
odbył się w tych dniach w Wiedniu. Ofiarą jego padt 20-letni 
akademik i ochotnik jednoroczny Leopold liitt. Kochał on się 
w mlodéj panience, a pragnąc podzielić się swém szczęściem 
zapoznał z nią także przyjaoiela swego. Wkrótce jednak spo­
strzegł, że i ten jego przyjaciel jjzakochał się w dziewczynie. 
Nie widząc innego wyjścia z tragicznéj kolizyi pomiędzy miło­
ścią kochanki a przyjaciela, zgodzili się młodzi ludzie na ame­
rykański pojedynek. Los nie sprzyjał Rittowi. Wyciągnąwszy 
czarną gałkę nieszczęśliwy młodzieniec dnia 19 b. m. zastrzelił 
się w Praterze.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 29 lipca Marty 
panny; w kalendarzu słowiańskim Cierpisławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 
7 minut 56.

Pełnia dnia 29 lipca o 6 godzinie rano.
Dnia 29 lipca 1434 koronacya małoletniego Władysława 

Warneńczyka. — 1666 Jan Kazimierz godzi się z Lubomirskim.

(B.) Śrem, 25 lipca. (Uwięzienie. — Wybór. — 
Spis wyborców. — Kupno.)

Wczoraj wieczorem uwięziono tutejszego mansyonarza ks. 
Ludwika Wendlanda, skazanego przed kilku miesiącami 
na karę pieniężną lub dwutygodniowe więzienie z powodu prze- 
kroozenia ustaw majowych. Ponieważ obżałowany kary kilku- 
dziesięciotalarowćj zapłacić nie mógł, więo osadzono go na dwa 
tygodnie w tutejszóm sądowóm więzieniu. Prócz tćj kary za­
wyrokowano przeciwko obżałowanemu jeszcze kilka kar innych 
z powodu tego samego przestępstwa, które jednakże dotąd nie 
stały się jeszcze prawomocnemi.

Wybór dwóch członków magistratu, uskuteczniony przez 
reprezentacyą miejską, na jednćm z ostatnich posiedzeń rady 
miejskićj w osobach aptekarza Pomorskiego i kupca Kadzidło- 
wskiego na sześć lat następnych, potwierdziła rejenc> a. Ponie­
waż przecież aptekarz Pomorski w czasie tym umarł, więo rada 
miejska będzie przystępowała w najbliższym ozasie powtórnie 
do wyboru pierwszego członka ■ magistratu, będącego zarazem 
zastępcą burmistrza. — Zwracamy jeszcze raz uwagę mieszkań- 
oów, mających prawo obierania reprezentantów miejskioh, na to,

ażeby się przekonali, czy ich zamieszczono w spisie wyborców, 
wyłożonym do przeglądu w biurze magistrackiśm aż do dnia 
30 b. m. Ile się dowiadujemy, spis wyłożony zawiera kilka nie­
dokładności, które opuszczonym wyborcom sprostować i uzu­
pełnić należy.

Jak to w piśmio waszem czasu swego donosiliście, nabył 
piękną majętność książską, należącą dotąd do rodziny Budzi- 
szewskich, na subhaście publioznćj" kupi«c Moses z Książa za 
180,000 tal. Otóż nowonabywca, nie mogąc się utrzymać przy 
kupionej majętności odsprzedał takową ze stratą 5000 talarów, 
bo za ¡75,000 tal. p. Kennemann z Klenki. Tym sposobem śli­
czny kawał ziemi polskiej przeszedł niepowrotnie i to za tanie 
pieniądze w obce ręce. Nie ulega wątpliwości, że majętność ta, 
zniszczona cokolwiek w ostatnich czasach, podniesiona w kilku 
latach do dawniejszego stanu kultury, wartować będzie dwieście 
kilkadziesiąt tysięcy talarów.

Z Grabowa, 25 lipca. W dniu 5 b. m: odbyli tutejsi 
przemysłowcy nadzwyczajne posiedzenie, zwołane przez zarząd 
w celu podniesieuia Towarzystwa chylącego się ku upadkowi. 
Ciężko nam to wyznać, a jednak tak jest.

Szukająo przyczyn tego braku łączności u naszych prze­
mysłowców w miasteczku prawdziwie dotąd jeszcze polskiśm, 
jedna i ta sama zawsze nam się nasuwa prawda, że zbywa To­
warzystwu na inteligencyi, któraby dzierżąc ster jego umiejętnie 
nióm kierowała, światłem nauki przyświecała, ogniem miłości 
braterskićj ogrzewać je mogła. A wszakże tutejsza miejscowość 
ma odpowiednie osobistości, którymby tak przystało w spra­
wach naszych rej wodzić, do którychby przemysłowcy tak chę­
tnie się garnęli, którymby tak łatwo przyszło pozyskać poczci­
we serca, zimną obojętnością odpyohane dotąd. — Zasklepić się 
w swćj wygodnój skorupie w obec stósunków tak dla nas nie­
bezpiecznych, udzielać się urzędowo tylko, że tak powiem, tam, 
gdzie nam razem i to jeszcze w zwartym potrzeba stanąć sze­
regu, pozostać obojętnym na chęć pracy i pragnienie światła 
błąkającej się bez przewodników młodszćj braoi, — to zaiste! 
niegodne wyższego stanowiska tych, przeciw którym tę gorzką 
podnosimy skargę.

Lecz wracam do naszego posiedzenia. — Zaproszony na 
przewodniczącego zagaił je ks. Z., proboszcz z B., jedyny mo­
że szczerze nam życzący z okolicy przyjaciel i czynny nasz 
członek. Słowa jego "upomnień i prośby, polecające losy Towa­
rzystwa narodowemu honorowi samychże członków, — słowa 
godne polskiego kapłana i obywatela, wygłoszone z ogniem, 
jak iskry elektryczne przenikały zgromadzonych. Wszyscy 
przyrzekają wytrwać i na przyszłość inaczśj dla Towarzystwa 
pracować. Jakoż wyprawiają zaraz delegata na wiec szewski 
do Poznania, skromną składką pieniężną na drogę go zaopa­
trując.

Inne czynności na porządku dziennym tego posiedzenia 
będące, z których najważniejszem było przejrzenie ustaw na 
prędce dawniej przyjętych a nie mogących w niektórych para­
grafach być u nas zastósowanemi, poszły już raźno, bo wszy­
stkich w równym już stopniu zajęły prawa, które uszanować i 
im się poddać każdy gorąco postanowił. Różne komisye, ma­
jące według dawnych ustaw z łona Towarzystwa być wysadzo­
ne, skreślone zostały, prócz sądu honorowego, do którego skła­
du czterech powołano członków. Za mało nas jest w Grabowie 
przemysłowców, ani sił po temu nie mamy, abyśmy się na roz­
liczne dzielili kółna. Razem więe obradować nad dobrem i za­
jęciami Towarzystwa będziemy, zarządowi główne oddając kie­
rownictwo.

Po spisaniu protokułu i podpisaniu go przez ozłonków, po 
uiszczeniu się podskarbiemu z zaległych składek miesięcznych, 
zamknął przewodniczący posiedzenie. Członkowie pełni czci 
dla niego, powstaniem z miejsc wyrazili swą wdzięczność za tyłe 
budujące pod jego przewodnictwem posiedzenie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 30 

i zawiera: O stanowisku człowieka a stosunku do istót ustro­
jowych. — Rodzina węglarza przez W. I. B. — Tajemnicza 
szkatułka. Powieść osnuta na prawdziwóm zdarzeniu. (Ciąg 
dalszy). — Kilka uwag o prasie galicyjskiej. — Rozmaitości.

— Związku wyszedł z druku No. 23 i zawiera: Projekt 
regulaminu dla Stowarzyszeń zaliczkowych. — Korespondencye. 
— Ruoh stowarzyszeń.

— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów 
wyszedł rocznika V zeszyt 29 (173) i zawiera: Rienzi, ostatni 
trybun rzymski przez L. Bulwera (dalszy ciągi i Ostatni rok 
zamężoia przez E. Carlen (dokończenie).

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 lipca.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Chłapo­
wska z Sośnicy, panna Wolschleger z Iwna, pani Ztziecho- 
wska z siostrą z Królestwa, Parczewski z Belna, Moszezeń- 
ski Józef z Jeziorek, Hulewicz z Młodziejewio, Lemke Frań, 
z Chełmna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Beguin z Paryża, pani Pą- 
gowska z córką i Edward Pągowski z Kurnatowio, Pągo- 
wski Karol z Torunia, Trąpczyński z żoną z Orzeszkowa, 
pani Kobowska z Turska, Maurycy Fuhland z Kerlewa, Eu- 
geni Vogt z Moelmersdorf, Abraham z Londynu, Kęszyoki 
z Chwalibogowa, Szymański z Bużejewie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Scheibge z Gartzu n. 0., 
Iglick z Śremu, Józef Kleparski z Sielca, Stanowski ze 
Środy, Koppe z Ordzina, pani Einicke z oórkami z Wrześni, 
Doerffer z Ponieca.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gidańsk, 25 lipea. W tym tygodniu mieliśmy pogodę 

zmienną; prawie co drugi dzień dość obfity deszcz, który jak­
kolwiek już zapóźny dla pszenicy, przecież dla jarzyn jeszcze 
był pożądany a stan kartofli stanjwezo polepszył. Wiatr za- 
chodnio-południowy.

W zachodniej Europie tra isakcye zbożowe były wszędzie 
bardzo spokojne, a pod wpływem ogólnie pomyślnych wiado­
mości żniwowyoh i ciągłego znacznego importu z Ameryki a 
nawet portów czarnomorskich, ceny gwałtownie wszystkich ga­
tunków zboża, mianowicie zaś pszenicy spadają.

W Anglii, mianowicie w południowych hrabstwach rozpo­
częto już żniwo przy bardzo pięknćj pogodzie a ciągle upały i 
susza przyspieszają dojrzewanie pszenicy także w hrabstwach 
środkowych i północnych.

Podług ogólnego mniemania zbiory będą obfite i zadawal- 
niające tak co do ilości, jako tćż do jakości ziarna. Chęć do 
robienia obecnie większych zakupów coraz słabsza, tern więcej, 
że import z Ameryki oiągie jeszcze znaczny i tak w tym tygo­
dniu przybyło do różnych portów przeszło milion centnarów 
pszenicy i około 104 tysięoy beczek mąki. W takich okoli­
cznościach zeszłotygoduiowe ceny utrzymać się nie mogły, 
przeto w Londynie, Leith i Liwerpolu ceny pszenicy białej ob­
niżyły się o li do 2 szyling, a amerykańskiej o 3 szyling, na 
kwarterze i pomimo tego obniżenia pokup się nie ożywił, gdyż 
powszechnie niższych jeszcze cen się spodziewają.

We Franoyi wkrótce cały zbiór pszenicy będzie skończony 
a lubo takowy nie we wszystkich okolicach zadawalnia oczeki­
wania i w wielu miejscowościach uskarżają się, że ziarno nie 
jest należycie rozwinięte, przytóm zbyt szkliste i nie pięknego 
koloru, to przecież pospiech, aby korzystać z obecnych cen w 
bawię, że takowe jeszcze więcój spadną, jest tak wielki, że brak 
odbiorców. Na wszystkich targach ofiarują pszenicę na natych­
miastową, na tygodniową, na miesięczną lub trzymiesięczną od­
stawę i ten ogólny popłooh przyczynia się do coraz większego 
osłabienia cen, tak że w przeciągu kilku godzin notowania by­
wają po fr. 2 do 2,50 cent, niższe. W ogóle w całśj Franoyi ceny 
pszenicy krajowój i importowanćj, jako tóż mąki codziennie sil­
nie spadały i tylko w ostatnich dwóch dniaoh bez zmiany się u- 
trzymały.

W Holandyi, Belgii, nad Renem i w południowych Niem- 
czeoh pokup również mały przy spadających cenach.

W Berlinie ceny były chwiejne, to spadały to się wzma­
cniały, lecz w ogóle w ostatnich dniach były niższe niż w koń­
cu zeszłego tygodnia.

Na naszym placUjfpod wpływem tak niepomyślnych wia­
domości pokup prawie zupełnie ustał a obniżenie frachtu pa­
rowców nie zdołało wywołać większego obrotu. Pokup ogra­
niczał się przeto prawie wyłącznie na zaspokojeniu małych bie­
żących potrzeb konsumkoyi i w skutek tego ceny wszystkich 
gatunków pszenioy obniżyły się o 3 tal. per 2000 funt.

Zyto także słaby miało pokup i jest o 1 tał. per 2000 fun­
tów jak w zeszłym tygodniu tańsze.

Jęczmienia i grochu nie targowano.
Rzepik dość łatwy miał odbyt, lecz ceny zaohowały sła­

bnącą tendenoyą.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 380, żyta 150 ton. 
Płacono za 2000 funt.

Za szefel berliński.
wag. hol. tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. fen.

Pszen. jasno pstrej 126/7—130 82—82} 3 14 7 „ 3 15 5
„ pstrą 124-125 79 3 10 & ».

Żyta 120 65} 2 20 >»
Rzepiku 78—81 2 24 3 „ 2 27 6
Rzepaku 83 2 29 7 ». „

Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej

Leona Pilaskiego.
Berlin, 25 lipca.

Usposobienie giełdy walorowej i dążność cen ku zwyżce 
wśród całego tygodnia nader były stałe. Regulowania miesię­
czne przy łatwości dostania gotówki żadnych nie przedstawiają 
trudności i likwidacya cala prawie zupełnie już skończona. Obe­
cnie można powiedzieć, że cała giełda 4 la haus3e jest usposobiona 
i w obeo tak świetnych rezultatów tegorocznego sprzętu oddaje 
się nadziei, iż w jesieni interes znacznie się powiększy i w ogóle 
obrot handlowy korzystniśj się rozwinie.

Ceny papierów spekulacyjnych mało w tym tygodniu się 
zmieniły i kończą tak samo jak w zeszłym tygodniu. Jedynie 
akcye zakładu kredytowego w Wiedniu stalszą odznaozały się 
tendenoyą z powodu dość znaoznego pokopu na pokrycia, kurs 
takowych 139-140.

Francuzy osiągnęły wprawdzie w tym tygodnin wyższą 
cenę, ale obrót takowych był ograniczony, płaeono 193 tal. za 
sztukę. Lombardy zaniedbane.

Akcye kolei żelaznych stale. Renty poszukiwane. Akoye 
bankowe bez popytu.

Po dniach skwarnych i gorących mamy obecnie powietrze 
chłodne,- niebo zachmurzone i kilka razy deszcz krótko przepa- 
dywał.

Żniwa wszędzie w pełnym biegu — o pszenicy zewsząd 
zadawalniające słyszymy wiadomości, o życie zaś mniój korzystne. 
Sprzęt pszenicy we Francyi zupełnie prawie ukończony a plon 
tak obfity, iż ceny pszenicy na targach tamtejszyoh przeszło o 
5 franków na 100 kilo spadły. Targi angielskie i holenderskie 
bez ożywienia pozostawały, wynika to głównie z tego, iż w o- 
bec rozpoczętego sprzętu kupująoy od większych zakupów się 
wstrzymują i ofiarowany na targach towar bez popytu pozostaje. 
Co do żyta różna o takowśm jeszcze panuje opinia, z wielu 
okolio jednakże w skutek nieustannój suszy na zaschłe zupełnie 
ziarno się skarżą.

Targ berliński mało ożywiony, tendeneya z poezątku sła­
ba, przy końcu tygodnia w skutek dość znacznych pokrywań 
sprzedaży in blanco stalsza. Ceny żyta, zwłaszcza na termina 
zmiennój doznawały w tym tygodniu fluktuacyi, i tak płacono 
w pierwszych dniach tygodnia na odstawę jesienną 52i- talara, 
przy końcu zaś 531-54 tal., na październik-listopad 624-531 za 
1000 kiło.

Podług mego zdania ceny obecne wznieść się jednokowoi 
wkrótce muszą, bo pomimo dobrego średniego sprzętu żyta, na 
jaki w tym roku liczyć można, zupełny brak paszy i nieuro­
dzaj jarzyn żądania w to miejsce żyta podwoją.

Pszenica również z poozątku słabo, przy końou tygodnia 
lepsze miała powodzenie, ceny takowój bez znaczniejszych 
zmian; płaeono na lipiec-sierpień 79£ tal., wrzesień-paźlziernik 
74 tal.

Okowita zrazu bez ożywienia, dopiśro gdy właściciele to­
waru skłonniejszymi do ustępstw się okazali, targ się ożywił i po­
pyt zwiększył; płacono w miejscu bez beczki 27 tal. 2 sbr., li­
piec-sierpień 26 tal. 27 sbr., wrzesień-październik 24 tal. 10 sr. 
za 100 litrów.

Hńjrsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 27 lipca.) 

SZCZECINT, 27 lipea 1874.
Stan powietrza :

Pszenica: niżój 
na lipiec 82| 
na lipieo-sierpień 81} 
na wrzesień-paźdz. 73

Żyto: niżój 
na lipiec 50| 
na lipiec sierpień 50} 
na wrzesień-paźdz. 51}

BESiŁIA , 28 lipoa 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

01 śj rzep.: niezmiennie 
na lipiec 17} 
na jesień I7^f

Okowita: stale 
w miejscu 27 
na lipieo 26} 
na sierpień-wrzesień 26} 
na wrzesień-paźdz. 24-^-

Pszen. wyżśj 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto wyźćj 
w miejscu . 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop 
Olćj rzep, stalśj 
w miejscu 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz, 
na paźd.-listop.
Oków, stałej 
w miejscu 
na lipiec 
na lipieo-sierpii 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kara
poetątk.

kura
roûcovry

kar*
poczf}tk.

kara
koócawj

Owies: trzyma się
na lipieo 65}
Olćj skalny:
w miejscu 7}

53 Maroh. pozn. E.B. 112
52J Pruskie oblig. p. —
53| Nowe pozn. list. z. —
53| Pozn. rent, listy —

Kólćj żel. państ. 193}
Lombardy . . 82}
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 66}

16-A Amerykany . 99~~ Austr. ako. kred. 141}
Pożyozka tureoka 44}

_ _ 7’|, °|0 Rumuny —
27 15 Pol. listy likwid. —

ń — — Rosyj. banknoty —
27 16 Austr. renta sreb. —
24 20 Usp. b. stale

Giełda poznańska, 28 lipoa.
Żyto: cena wypowiedzialna 64}, na lipiec 64}, lipieo- 

sierpień 64}, sierpień-wrzesień 53}, wrzesień-październik 62}, na 
jesień 52}, październik-listopad 521.

Wyp. — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26}, na lipieo 26}, sier­

pień 26}-}}, — wrzesień 26}, — październik 23}, listopad 21} 
grudzień 21.

Wypowiedziano — litrów.

* mąka. Berlin, 27 lipca. Pszenna No. 0 llf-11 
talar., nr. 0 i 1 10J-10 tal., rżana nr. 0. 9-}}-} talar., nr. 0. i 1 
9£-8-£ talarów.

Giełda wrocławska, 27 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo niżej; — na lipiec 54} płao., lipieo- 

sierpień 54 pi. i żąd., wrzesień-październik 53}-53, październik- 
listopad 53}-53, listopad-grudzień 52} tal. płacono.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipiec 62 piać, 

licie, -sierpień 55} żąd., wrzesień-październik 53-52} nłao. na- 
ździernik-liatopad 52} tal. żąd. F

Rzep per 1000 kilo 86 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 1000 kilo ceny słabo się trzymają- 

w miejscu 18} tal. żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrze­
sień 18} żąd., wrzesień-październik 18} tal. płac.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu 26} tal. żąd. 
26 tal. płac.; na lipieo i lipieo-sierpień 26 płacono, sierpień-
wrzesień 25-^--|, wrzesień-październik 23}, paźdz.-listoDad _ li.
stopad-grudzień 21 tal. żąd ’

W tal., s ;r. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl . to?'ar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. tn.

Pszenioa biała 8 17 6 8 10 7 22 6•11 „ żółta 8 10 — 8 6 _ 7 20 6o • Żyto .... 7 — — 6 15 _ 5 20? §■ Jęczmień . . 7 2 — 6 16 5 27o ’zs a . Owies . . , 7 — _ 6 20 6 7 6
D 5?

Grooh . . .
. Rzep ....

6
8

15 — 6
7

5
20

— 5
7

27
5

6

a Rzepik zimowy 7 27 6 7 17 6 6 27 ■ ,
Rzepik tatowy 6

Giełda bydgoska, 27 lipoa.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-86, pstra i jasno astra78-82 tal., kamionka 68-75 tal. P
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 dc.

68 talarów.
Gro oh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.

I Wyka: — tal.



4 i
Owies: 60—64 tal.
Rzepik 76—78J tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 27 lipoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworoa płao.; na lipieo 851-i,--------------- , , -------------- . . .................lipiec-sierpień 78J-4, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik

Obwieszczenie.
Dla uniknienia korowodów i nieprzyjemno­

ści zwracam niniejszem uwagę na to, że ro­
botnicy, udający się na roboty przy kolejach 
żelaznych lub podobnych pnblicznych przed­
sięwzięciach , stósownie do przepisu ustawy 
z dnia 21 grudnia 1846 r. poprzednio zaopa­
trzeni być powinni w dostateczną legityma- 
cyą ze strony miescowej władzy policyjnej.

Poznań, dnia 25 lipca 1874. (4189)

Król. Dyrekcya policyi.
Staudy.

llCkO|»ÍMUl
14 arkuszy druku, zawierający

katechizm dla szkół 
ludowych

z krótkiemi katechezami podług metody zbio­
rowej ułożony, 14188)
szuka nakładcy.
Bliższa wiadomość u
ks. Wierciszewskiego,

Kraków, plac P. Maryi.

Listy i odezwy do Tow.
przemysłowego w 
i4ościilllie proszę prze­
syłać na moje ręce. (4187)

Or. Koehler,
Prezes Tow. przemysłowego.

Maître de la maison!!
Un Abbé (Clerc minoré) ayant fait 

ses études chez les Révérends Pères 
Jésuites en France, à causes politiques 
pour le moment^ empêché à rece­
voir la Prêtrise, désire à être placé 
comme maître de la maison chez une 
famille polonaise. Demander la Ré­
daction de ce Journal sous Chiffre 
T92 A. et Hr. 4107.______ (4107)

Uwiadamiam każdego, że od sty­
cznia r. b. wyrokiem gnieźnieńskie­
go sądu powiatowego rozwiedzioną zo­
stałam z moim mężem, kapitalistą J. 
O. Zipplittem. (4191)
Julia z Laubiców Zipplit.
Stanisławowo I. pod Wrze­

śnią potrzebuje od 1 sierpnia rb.
nauczyciela domo­
wego mogącego przysposobić 2 
ckłopców do niższych klas gimnazyal- 
nych. — (4194)

W aptece mojćj połączonć j z fabry­
ką wód sztucznych mineralnych jest 
od 1 października otwarte miejsce dla

elewa.
Łoslau w Górnym Szląsku.

M. Michalski,
(4092) aptekarz.

Egzamin nowych 
uczennic

chcących być przyjętemi do króle« 
wskiój szkoły Ludwiki i szko­
ły seminaryjskiej (4190) 

w sobotę dnia 1 sierpnia
od 1O do godz. z południa.

Dr. Barth.
Narożnik Wodnej i Jezuickiej ul. na 2 piętrze są

2 pomieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. odaające
1 października r. b. dó wynajęcia.

bliższych wiadomości udzieli
Łel jna.

A. Kun-
(3851)

Mieszkanie składające się z 4 
pokoi itd. jest od 1

października przy Wrocławski 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u

klej ul.
właściciela

domu przy Strzeleckiej ul. 2. (3769)

lerlin, 27 Upo«.

' Niemieckie papiery.

rusk. poż. ukonsolid. 
O dito dito dito 
P bligi długu państwa

Listy zast. wsohodnio 
pruskie

dito
diLo

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowo 

Z&ohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Userya 
nowe 
ditto

Listy rent poznańskie) 
dito pruskie 
dito szląskie

73}-72J-73 tal. płaoono.
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 50-67 tal. wedle gatunku 

żądano; rosyjskie 514-58 talarów ze statku i dworoa, krajowe 
66-67, nowe krajowe — tal. z dworoa płao.; — na lipieo i lipieo 
sierpień 52-51f-J, sierpień-wrzesień —, wrzesień - październik 
52J-4 tal. płacono.

Jęoz mień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 57-73 tal. wedle gatunku

Pierwszy ze sześciu poszyto w

Kujawiaków
zebranych i ułożonych na fortepian przez

Mieczysława hr. Miączyftskiego
wyszedł w komisie . (4196)
księgarni J. K. Zupańskiego

Cena przedpłatna na wszystkie sześć poszytów wynosii kosztuje 25 sgr. 
4 tal.

PROGRAM
pierwszéj poznanskiéj

prowincjonalnej uroczy­
stości landwerowćj

odbyć się mąjącćj

Poznaniu dnia 2. i 3. sierpnia 1874 r.w

W sobotę dnia 2 sierpnia wieczorem,
1) Przyjmowanie gości na dworcu.
2) Capstrzyk w towarzystwie kompanii strzelców,

sbranie i ”.............3) Zebranie u MńldauPa.

W niedzielę dnia 2 sierpnia.
1) Bano o 6 godzinie: pobudka.

Przyjęcie gości na dworcu
2) przed południem o godzinie 11J: Powitanie gości na sali ratuszowej,

po południc----- J~-:~ o.----- -— —■ -----3) po południu o godzinie 3: wymarsz gości i tutejszego stowarzyszenia landwerowego z
Bernardyńskiego placu.

4) o godzinie 3| parada na Wilhelmowskim placu następnie:
wymarsz do ogrodu landwerowego.

5) o 5 godzinie: odsłonięcie kolosalnego biustu J. ces. Mości. (4195)
6) Uroczyste zebranie w ogrodzie landwerowym.
7) wieczorem o 9 godzinie: wielkie świetne ognie sztuczne.
8) wieczorem o 11 godzinie: powrót do miasta na oświetlonej drodze.

1) Rano o

W poniedziałek dnia 3 sierpnia.
6 godzinie: wyjazd gości (łódkami) do Szeląga i koncert tamże, następnie obej­

rzenie fortu Winiary.miary.
2) przed południem o 10 godzinie: zebranie walne w ogrodzie Lamberta.
3) po południu o 2 godzinie: wspólna uczta w ogrodzie landwerowym, potem koncert tamże.
4) wieczorem o 7 godzinie: przedstawienie teatralne w ogrodzie ludowym Tauberfa. Na­

stępnie zebranie tamże.

NB. Specyalne programy uroczystości dnia 2 i 3 sierpnia wydane zostaną.

Cena wnijscia.
Bilety Passe partout dla nieczłonków na osobę 10 sgr., dla członków Stowarzy­

szenia landwerowego na familią 5 sgr., które na życzenie i na zewnątrz prze­
siane być mogą.

Uroczystość w ogrodzie landwerowym (niedziela po południu) na osobę 
5 sgr.

Koncert w Szelągu (poniedziałek rano) na osobę 2% sgr.
Koncert w ogrodzie landwerowym (poniedziałek po południn) na 

2% sgr.
Przedstawienie uroczyste w teatrze ludowym (poniedziałek wieczo­

rem) na osobę 5 sgr.

Miejsca sprzedaży.
Król, nadworny handel muzykaliów Bote Bock Wilhelmowska ulica 21.
Handel cygar M. C. Hoffmanna Wilhelmowski plac 9 i narożnik No- 

wej ulicy i Starego Rynku.
Handel cygar Hugona TUsnera narożnik Fryderjk. i Wilh. ulicy.
Passe-partouts dla członków Stowarzyszenia tylko u kupca n. Kahlert 

Ślusarska ulica Nr. 6.
Zgłoszenia do wspólnej uczty dn. 3 sierpnia od osoby 15 sgr. przyjmują p. 

--------- -----  ’ ' Nr. -
. -—>7 dn.

Mylluą Wilhelmowska ulica Hotel de Dresde, i pan Kaklert Ślusarska ulica Nr. *6 
najpóźniej do czwartku do 30 lipca do południa przy wręczeniu biletu. Wszyscy człon­
kowie, dobrodzieje i przyjaciele stowarzyszeń landwerowych upraszają się, aby w uczcie 
wzięli udział.

Ogród landwerowy będzie dnia 2 sierpnia do 3 godziny po południu zamknięty.

Komitet uroczystości.

Wrocł. prow, weksl. 
dito wekslowy 

lentr. bank budowl.

żądano; stląski i pzeski^--, gafioyjpki —^pomorski 69-73,
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-69' -tal. z ' dworoa płao.; na 
lipieo 654-4, lipieo-sierpień 694, wrzesień-październik 561-1 tal. 
płaoono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na na- 
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17J tal. bez

oeczKi, — tai. z oeczKą płacono, — na lipieo, lipieo-sier 
sierpień - wrzesień 18, — wrzesień - październik 18 A--i-, 
płacono. ł

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22J tal.
Olój skalny per 100 kilo wmiejsou 7| tal. płac. 
Okowita per 100 kilo 4 100°/o-U 0,000% w mil>.

bez beczki 27 tal. 5-7 sbr. pł., na lipieo i lipiec-sierpień , 
6-15-13 sbr., sierpień-wrzesień 26 tal. 26 sbr. do 27 tal. 
sień-październik 24 tal. 15-18-20 sbr. płac. ’

Młyn parowy w Łginin
p. Wschową (Fraustadt)

poleca sześć gatunków

kaszy jęczmiennej
własnej fabrykacyi. Próby w ilości pięciu kilogr. 
zaliczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy.

rozsyła sie 
(4173)

za

Amerykańskie oryginalne
Kirby żniwiarki do zboża.

Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.
Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

Urzędownie —5T —S—Urzędowniestwier- ^^elka cnorogjy^ stwier.
dzone.

kurcze piersiowe
2^ i %

żołądkowe.

.dzone

Wie tylko cierpiącej ludzkości lecz 
Cillenisa światu

dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób,

W epilepsya -w
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. * (4008)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszystkich państw euro­
pejskich są już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra- 
sznem nieszczęściem, mogą się z nadzieją i zaufaniem przy specyalnym opisie 
powstania i rodzaju choroby udawać do niżej podanego adresu.

C. F. Mirclmer,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Kilka małych (4183)

pomieszkali
jest do wynajęcia. Biiższs. wiadom. Wro- 
niecka ulica Nr. 6 w kantorze.

Meble ogrodowe
żelazne okna do stajni 
i (lacliów, kraty do gro­
bów i balkonów, porę­

cze do wscliodow
poleca (3954)

handel żelaza

Kąpiele morskie i żoło- 
we w Kołobrzegu.

Pomieszkania i na drugi także se­
zon w wielkim wyborze po dostępnych ce­
nach i we wszystkich wielkościach w zapasie. 
Bliższych szczegółów udziela Wohnungs- 
Vermiethuugs Büreau des Colberger 
Münder - Bade - Verein [kapitalista 
Springmann.]_________________(4143)

W pobliżu dworca kolei w Gnie­
źnie jest do nabycia z wolnćj ręki 
posiadłość około 105 morgów roli 
w najlepszćj kulturze z łąkami, pobu­
dowaną stodołą i domem komorniczym. 
Grunt ten kwalifikuje się do założenia

ST A ¡fabryk. Bliższa wiadomość w księgarni• «1. iiierb.iuli a.-»» ia,.gieKo»
| (4192)

Kura papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej.

4ł 106 p.
4 100¿ p.
3ł 94 p.3¡ 1281 p.

3ł
4

88| p.
984 p.

4ł 103 p.
4 96jj p.
3ł 87 p
4 — Pt
4 — P-
3ł 88Î p.
4 97ł,p.

1O2¿ ż.
5 1074 P.
4 97¿ P-
4ł 1024 ż.
4 884 P-
4 994 ż.
4 984 p.

Niemieo. bank hyp. 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

Sp. bank

Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Akoye bankowe.

Bergsko-maroh. bank 14 
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 14
Berlińs. bank lombard. |5 
Wrocław, bank dyskon.14

P- 
P-

52| p.

99, P.
lS7tP¿.

s’r

102J p.

74 p.

113| p. 
180 p.

81 p. 
1107 p.

Akoye przemysłowe.

Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

90 p. 
43Î p. 
88 p. 
132i p.
SU:

63i p. 
31 p. 
27fp.

Akoye zakłedowe I obllgaeye kolei 
Zelaznyob.

Ber,
Be

rgsko-marohijska
rlińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

9O|-1J f 
79); p.
149t p.

Bczesko-graj 
Galicyjska Karo:>. Lud. 
Halls.-żóraw.-guba sk. 
Kolćj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. litA.C.

diis iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohoania 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-wief eńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijako posn. z pr. p.

Zagraniczne papiery.
Austr. 

dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

dito nowa 99Í

Renta franouzka
Rumuńska pożyozka

5
8

— P-
— P-

Moneta w złooie, srebrze 3 papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

SzŁ
1
1
1

5. 124 i.
5. 164 p.
1 Hf p.
914 P.
94| pł.
81 p
4

I

Poznan, 28 lipoa. ¡
(

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
r

5
?

98 ż.
96| ż. £
98| ż
1004 Ź. E
IOO4 ż. g
98j ż.
— TV
1001 ź. 2
=t

V
Akeye bankowe.

s
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
t II 
> !

31 ż. B
L66 ź. G

dito

dito

Wrooł. bank dyak.
dito dito wekslowy 

Kwileoki. Potocki i Sp,

Meining.
7sohod.-niem. bani 

dito produk.

dito

80 p.
— P- 
66 p.

74 Pż 
17 p.
136
110 j
106 ż,

Papiery pruskie.

dito.

poż. państ. 1855

4 974 ż.
41 106 ż
4I 101 p.
34 122 i.

934 ż.

Żelazne koleje.

dito półn. pr.

praw.

I*
p. 5 

z 4
4
5 
4 
4

pierw 
ake. z

88 ż.
— P-
92 ż. 
137 ż.

P-

lit. B. ako. z. 
fsoh. pros. poł. ako. z. 
olój po pr. brz. Odry, 
akoye zak.

Drukiem i nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

w. ako. z.
, Lud. ak. z.

38| p.
— P- 
164 i.

P-
i.

- P.
102 p.
- r 
no

Oobra wiejski«
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie p, 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do 
rzystnego nabycia (3g

Gerson Jarecki,
Magazyno w a ul. 15 w Poznani
Są do sprzedania z wolnej ręki podil, 

dzo dogodnemi warunkami *
dobra ziemskie, 

położone w Królestwie Polskiem, w guber 
lubelskiej o milę od Wisły odległe — jJ 
ce ogólnej rozległości włók uowopolskich i * 
w cenie po rsr. 375 za każdą włókę. i 
wierają gruntu pszennego de-rego moro 
1400, żytniego piaskowego morf ,)w 193, 0»,, 
dów mórg 15, łąk doskopałyr dwukośny 
mórg 173. Resztę przestrziif zajmują 
stawy, 2 rzeczki, zabudowania i las mĄ 
ciany w x/3 części mający ped sobą grtt 
pszenny i znaczną część zarosłych łąk g 
tnych do karczunku. Gotowe dochody 
stawów, młynów, tar.aku, propinacyi wlasjj 
i czynszów wynoszą około rsr.* 4000 — nai 
browar piwny — gorzelnia, wapielnia 
gielnia znaczną dają intratę — dom 
szkalny wygodny — budynki w ciągu 
tnieh 12 lat postawione, kosztowały 
rsr. 60,000. _ (4176)"

Gospodarstwo rolne płodozmienne i cz|i 
ro-polowe.

Bliższa wiadomość u rejenta Łeog 
Ruszkowskiego w Warszaw)
Miodowa ulica Nr. 490 (1) (H 22236)

P

1«
mi« U

OSi;
■y -«koi w

_ Sprzedaż tryków
z owczarni mojej zaroiło«, 
Southdown pełnej krwi rozpoczj 
się w środę dnia 12 sierpnia. Zwierz« 
oszacowane zostały po stałych cenach 405 
i 70 tai. Równocześnie ma być sprzedano, U' 
50 maciorek pełnej krwi. (4144)

W skutek poprzedniego zgłoszenia czeki1 
furmanki na dworcu w Tczewie, 1

Mate Turze
ca 1874 r.

A.
pod Tczewem 20 li,

Mac Lean.
wuauj, majtaj i;? uu praKiyKi m

spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca jal

rządzca dóbr
tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lub 
cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza się di 
jących chęć powziąć bliższej wiadomości 
udanie się listownie do Administracyi D z iei 
nika Poznańskiego w Poznaniu podN 
Ulg». ____ (412 i) *

Ekonom
bezżenny z dobrem! świadectwami zm 
leść może zaraz umieszczenie. Zgli 
szenia franko Dłonie post, rest, 
lit. A. U. (4179)

; Do majątku dużego posiadającego dwie® 
■ rzelnie potrzebnym jest ~ (4175) '

gorzelany

rz

82

! wykwalifikowany kompletnie i zaopatrzony 
i świadectwa z ukończonych kursów technoli . 
gicznych na wynagrodzeniem od wydatku oto k 

j wity. Kandydaci zechcą się zgłosić listom

kucharza2“:«

mającego jedno dziecko, f| 
opatrzonego w dobre 7) 
świadectwa mogę żale- 
cić jako człowieka trze- 1 
źwego, poczciwegę,, chę- $ 
tnego, oszczędnego i zna- - 
jącego się na swoim za­
wodzie; jest wolny od | 
św.Micliała. M. z Tur- f 

■nów 11 y cielska. w‘ 
Listy: Poniec. Wy­
da wy franco. '(4193)

|Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst, ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

5
5
5

5
5
5
4
5

— ż,
195 p.
— P-

86 ź.
414 ż.
— p.

p.
84 p

Zagraniczne papiery.

Amer, poż, 1882 
dito 1885

6
6

100 ż 
_ ż.

> 1 Uli 1x4

dito akoye tytun. 
dito obligacye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Akoye przemysłowe

Uentr. bank bud. Berlin 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiltte

I
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